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Naglące zagadnienia
Zwycięski pochód armii rosyj­

skiej przeniósł teatr wojny z nad 
Wołgi i z gór Kaukazu na granicę 
Centralnej i Południowo-Wscho­
dniej Europy. Przedwcześnie jest 
może jeszcze ocenić stopień klęski 
niemieckiej i snuć przepowiednie 
o tempie pochodu rosyjskiego. W 
każdym razie, armie rosyjskie prą 
naprzód i znajdują się częściowo 
już na granicy z której Niemcy 
rozpoczęli swój atak w 1941 roku. 
Oznacza to niewątpliwie klęskę 
Niemców i przyśpieszenie chwili w 
której pękać będzie żelazny pier­
ścień Hitlerowskiej niewoli. Kraje 
Centralnej i Południowo Wscho­
dniej Europy znajdują się w 
obliczu najstraszliwszego, najbar- 
dznej krwawego teroru hitlerow­
skiego. Dziesiątki tysięcy are­
sztowanych na Węgrzech są tylko 
pierwszą zapowiedzią teroru hit­
lerowskiego, którego ofiarą padlo 
miljony żyć przeciwników faszyz­
mu na Węgrzech, w Rumunii i w 
Jugosławii. W Polsce już od 
października szaleje teror, co­
dziennie dokonywane są publiczne 
egzekucje i przez Kraj cały płynie 
rzeka krwi niewinnych ofiar. 
Niemcy usiłujący bezskutecznie 
uzyskać porparcie choćby części 
społeczeństwa polskiego równo­
cześnie przygotowują się do osta­
tecznej, najbardziej krwawej roz­
prawy z narodem polskim w chwili 
gdy będą musieli .kraj nasz opu­
szczać. Niema w Polsce u nikogo 
żadnych złudzeń co do istotnych 
celów niemieckich, jest pełna 
świadomość; że dążeniem Niem­
ców jest wytępienie narodu pol­
skiego i że chwila ich ewakuacji 
uczyni Polskę widownią masowych 
mordów. Jest też w Polsce pełna 
gotowość całego społeczeństwa do 
walki, która byłaby równocześnie 
samoobroną i walką o wyzwolnie. 
Walką wyzwoleńczą prowadzą 
nieustannie oddziały Armii Kra­
jowej i organizacji podziemnych, 
dezorganizując transport nie­
miecki, utrudniając Niemcom po­
ruszanie się w Kraju i usuwając 
katów, którzy odznaczyli się szcze­
gólnym okrucieństwem.

Ale miljony Polaków, które w 
każdej chwili gotowe są poświęcić 
swe życia walce z najeźdźcą — są 
bezbronne.

Trudmości techniczne dostawy 
broni skazują na bezczynność 
miljony sprzymierzeńców, a conaj- 
mniej redukują ich -udział w 
walce. Ale te trudności techniczne 
nie są jedyną przeszkodą wznie­
cenia pożaru na tyłach cofają­
cych się wojsk niemieckich. Pos­
tępy militarne, sprzymierzonych 
nie idą niestety w parze z polity­
cznym przygotowaniem zwycię­
stwa. Mimo iż zbliża się w sposób 
widoczny chwila pogromu Nie­
miec i uwolnienia ludów Europy 
Centralnej —- los tej części Euro­
py jest niejasny. Dalszy rozwój 
wypadków okazał, że ani konfe­
rencja Moskiewska, ani Teherań- 
ska nie doprowadziły do pełnego, 
jasnego ustalenia celów polity­
cznych sprzymierzonych. Zasady 
Karty Atlantyckiej były interpre­
towane w sposób podważający ich 
wartość, a oczekiwane wyjaśnie­
nia nie zostały udzielone.

Zupełne zniszczenie niemieckiej 
machiny wojennej jest niewątpli­
wie naczelnym i bezpośrednim 
celem i przesłanką dla wszelkich 
programów przyszłego urządzenia 
świata. Ale ograniczenie się do 
tego bezpośredniego celu w chwili 
w której jego uzyskanie jest już 
bliskie nie wystarcza. Rozgromie­
nie potęgi militarnej Niemiec 
będzie wówczas tylko ostatecznym 

pokonaniem wszelkich sil agresor- 
skich, jeśli stanie się punktem 
wyjścia dla zbudowania nowego 
systemu politycznego zapewnia­
jącego każdemu narodowi swo­
bodę pełnego rozwoju niepodle­
głości politycznej i gospodarczej, 
zabezpieczonego systemem bezpie­
czeństwa .zbiorowego. Zagadnie­
nie bezpieczeństwa zbiorowego, 
staje się tembardziej aktualnym, 
gdy teatrem wojny stają się kraje 
których zagrożone interesy dwu­
krotnie za życia jednej generacji 
stały się zarzewiem wojny świa­
towej.

NIE ZŁAMIA NAS
“ W. R. N.” z dn. 1O.XII. 

1943 zamieszcza w związku 
z szaleńczym wzrostem te­
roru niemieckiego w kraju 
następujący artykuł: 
Rozwścieczone bestialstwo 

Niemców morduje dzień w 
dzień dziesiątki i setki ofiar 
spośród chwyconych Polaków. 
Śmiertelna nienawiść do nas i 
piekielny strach przed klęską, 
która stoi już przed oczyma ka­
żdego Niemca każę im brać 
zemstę na naszym narodzie. 
Co wczoraj, przedwczoraj od 
samego początku okupacji robi­
li Niemcy w Wawrze, na Palmi­
rach, drutąmi obozów
koncentracyjnych i w za­
kątkach lasów i bezdroży— 
dzisiaj dokonywują tego sa­
mego tylko jawnie, wśród 
dnia, publicznie, na najbar­
dziej ludnych ulicach. Jest 
to akcja planowa, mająca poza 
celem czysto biologicznego wy­
niszczenia nas, by rozprawa, 
którą chcą odłożyć Niemcy na 
koniec, spotkała się z możliwie 
najmniejszem naszym oporem.

Himmler wydał już rozkaz 
zastosowania wobec Polaków w 
razie ewakuacji—tych samych 
metod, które zastosowali 
Niemcy cofając się z Rosji 
i Ukrainy. A więc: kamień 
na kamieniu ma nie pozostać 
z miast i osiedli, cała ludność 
ma być wypędzona ze swych 
siedzib i podzielona na dwie 
.kategorie: ludzi nadający się 
do pracy fizycznej _w wieku

Nie ma powrotu 
do czasów przedwrześniowych

W “ROBOTNIKU W WALCE” 
z dn. 1.X.1943 czytamy:
Porozumienie czterech stronnictw, 

zawarte w celu odbudowania pań­
stwowości polskiej, opiera sie o 
wspólną deklarację, która ustala 
następujące zasady przyszłego życia 
naszego kraju: Ustrój państwa 
republikański, demokratyczny, za­
bezpieczający wolność obywatelską 
i szeroki rozwój samorządu. Re­
forma rolna będzie przeprowadzona i 
natychmiast po odzyskaniu niepod­
ległości ziemie obszarnicze będą 
zabezpieczone dla stworzenie jak 
największej ilości samostarczalnych 
gospodarstw, uprawianych rękami 
właścicieli. Wielki przemysł zos­
tanie przejęty przez państwo i jego 
zarząd zostanie wyłoniony w sposób 
zabezpieczający wpływ robotników i 
pracowników. Aparat ¡państwowy 
zostanie związany z życiem społe­
czeństwa i uwolniony od nalecia­
łości sanacyjnych i faszystowskich.

Przystępując do tego porozu­
mienia przedstawicielstwo polskiego 
ruchu robotniczego podpisało dek­
larację z pełną świadomością, że do­
konuje aktu ostatecznego zerwania 
z przeszłością przedwrześniową i 
otwiera nowej Polsce szeroką drogę 
rozwoju ku demokracji społecznej, 
dającej ludowi wolność i sprawied­
liwość społeczną. To wielkie zna­
czenie porozumienia tak samo zos-

ADAM CIOŁKOSZ

OJCZYZNA I LUDZKOŚĆ
Od pierwszych początków ruchu 

socjalistycznego w Polsce wyznawa­
liśmy słowem i czynem zasadę soli­
darności międzynarodowej w walce 
o wolność, jak również o sprawiedli­
wość społeczną, a przeciw wszelkiej 
tyranji, uciskowi i krzywdzie. Za­
sada solidarności międzynarodowej 
nigdy nie odwodziła nas od walki o 
niepodległość Polski i od jej obrony. 
Wszakże już przed z górą stu laty, 
twórcą pierwszej polskiej organiza­
cji socjalistycznej, Stanisław Gabriel 
Worcell — który spoczywa na cmen­
tarzu Highgate w Londynie — ujął 
sprawę w te słowa:

od 15 do 50 lat mają pójść w 
niewolę do pracy dla 
Niemców, pozostała ludność 
w pierwszym rzędzie inteli­
gencja ma być wyniszczona. 
Dzisiejsze jawne morderstwa 
na ulicach miast i miaste­
czek mają rozbroić nas moral­
nie i wywołać bezwład w 
chwili, gdy Niemcy zdecydują 
zadać nam ten ostatni cios.

Mało nas Niemcy znają, gdy 
myślą, że swym bestialstwem 
wzbudzą u nas pokorę i osła­
bią ducha walki. Przeciwnie! 
Z każdej kropli krwi, rodzą się 
przyszli mściciele. Każdy 
śmiertelny jęk mordowanych 
ludzi tysiączne echa wywołuje 
w sercach innych, którzy pozo­
stali przy życiu, którzy przy­
sięgają zemstę. Polska to 
nie dzikie pola. My mamy 
swoje organizacje, które 
nas wiążą i trzymają w pogo­
towiu, a gdyby przyszedł rze­
czywiście czas wykonywania 
rozkazu Himmlera, to Polacy 
nie znajdą się w rozsypce, 
pojedyńczo oddani na łup 
wroga, ale w ~ zorganizowany 
sposób walkę narzuconą po­
de j mą, choćby w najgorszych 
warunkach. Prawda! Krwi 
polałoby się wówczas nie 
mało, ale nie tylko naszej! 
Gdyby Niemcy ' stworzyli 
sytuację bez wyjścia, jak to 
zapowiada Himmlerowski roz­
kaz spotkaliby wówczas opór 
ze strony każdego. A miliony 
ludzi kiepsko nawet uzbrojo-

tało ocenione również przez .wrogów 
demokracji. Ruszyli więc z całą 
furią przeciwko tej koncentracji sił 
politycznych, gwarantującej cał­
kowite zerwanie z przeszłością sana­
cyjnej dyktatury. Przede wszyst­
kim sanatorzy wszelkich odcieni wy­
ruszyli z całym impetem, by skru­
szyć podstawy porozumienia.

Sanacja uderzyła w tony obu­
rzenia, że oto stronnictwa, stano­
wiące Porozumięnie nie szanuje 
konstytucji i odpychają od współ­
pracy takich wytrawnych polityków, 
jacy przez 12 ostatnich lat rządzili 
Polską. Ktokolwiek myśli o przysz­
łości Polski, po za garstką dawnych 
pasożytów sanacyjnych, nie może 
wyobrazić sobie naszego państwa 
opartego o narzuconą krajowi kon­
stytucję kwietniową i kierowanego 
przez ludzi, którzy wsławili się 
łamaniem prawa i kości współoby­
wateli. Dlatego też krzyk sanacji 
nie wzbudza u nas ani współczucia 
ani niepokoju. Bankruci sami po­
winni wiedzieć, że ich miejsce w jak 
najgłębszym cieniu. Jeśli pchają się 
na widownię, trzeba spokojnie ale 
stanowczo wskazać im właściwą 
rolę: siedzieć, jak najciszej i czekać 
na wyroki sądowe, które przyjdą po 
dokładnym zbadaniu ich działalności.

Zbliżamy się do ostatniego aktu 
tej, wojny. Czekają nas wielkie trud­
ności. Nie zapominamy, że trzeba

“Ojczyzna, związana jako naród 
z narodami innymi stosunkiem 
praw i obowiązków wzajemnych 
odwiecznej sprawiedliwości, jest 
węzłem KONIECZNYM pomiędzy 
człowiekiem a Ludzkością”.
Tak pisał Worcell. Żyjąc pod 

trzema zaborami, nie byliśmy mimo 
to socjalistami rosyjskimi, pruskimi 
i austrjackimi, lecz socjalistami 
POLSKIMI. Walczyliśmy o odbudo­
wę niepodległej Polski jako demo­
kratycznej republiki, i taki właśnie 
cel walki przed pięćdziesięciu-ieden 
laty wskazała proletarjatowi polskie­
mu założycielską konferencja P.P.S.

nych, ludzi dyszących niena­
wiścią i zdecydowanych na 
wszystko może się stać groź­
nymi nawet dla machiny 
wojennej Hitlera, zresztą dziś 
już mocno osłabionej.

Jesteśmy i musimy być 
przygotowani na wszystko. 
Obserwując zachowanie się 
Niemców można przypuścić, 
że zależy im na sprowokowa­
niu odruchów rozpaczy, odo­
sobnionych a przez to słabych, 
łatwo dających się zlokali­
zować i zatopić we krwi. 
Niemcy wiedzą, że dążeniem 
naszym jest powstanie, wy­
wołane w czasie uzgodnionym 
ze sprzymierzeńcami i zorga­
nizowane przy ich wojskowej 
i materiałowej pomocy. Nie­
wątpliwie rozładowanie w 
cząstkowych wybuchach naszej 
siły uderzeniowej byłoby, im 
bardzo na rękę. Musimy więc 
zacisnąć zęby i dalej mrówczą 
swoją pracę prowadzić, wiązać 
ludzi z sobą, organizować ich, 
stwarzać kadry, które będą 
zdolne pokierować całym naro­
dem w chwili, którą polity­
czne kierownictwo narodu uzna 
za konieczną. Prowokacje nie­
mieckie, gdyby miały przybrać 
rozmiar zapowiedziany przez 
Himmlera, stworzyłyby właś­
nie taką konieczność.

Może się tak stać każdego 
dnia. Bądźmy więc czujni i 
wytężmy całą energię, by na 
taką ewentualność być w 
pełnej gotowości.

będzie odbudowywać Państwo Pol­
skie z ruin wśród wewnętrznych i 
zewnętrznych intryg Rosji Sowiec­
kiej w warunkach nowego układu sił 
polityeznych w Europie i głębokich 
wstrząsów, jakie przejdą niewąt­
pliwie przez świat. Dokonać tego 
dzieła mogą tylko istotne, na masach 
oparte, siły zorganizowane Polski, 
skupione na platformie szczerze 
demokratycznej społecznie postę­
powej. Dlatego też z całą stanow­
czością klasa robotnicza prze­
prowadzać będzie politykę porozu­
mienia czterech stronnictw. Repre­
zentują one bowiem masowy ruch 
chłopski i robotniczy w pierwszym 
rzędzie (PPS i Stronnistwo Ludowe) 
oraz te żywioły mieszczańskie, które 
zdecydowały się na współpracę w 
myśl zasad demokracji i reform 
społecznych reprezentują, jak 
Stronnictwo Narodowe, najpoważ­
niejsze siły konserwatyzmu pol­
skiego lub też jak Stronnictwo 
Pracy, dużą część opinii społeczeń­
stwa polskiego na zachodnich zie­
miach Rzeczpospolitej. Ten zespół 
stronnictw może jedynie zagwaran­
tować Polsce zjednoczenie opinii 
publicznej w przełomowym okresie, 
nawiązanie ścisłej współpracy z 
demokracją Zachodu i zabezpie­
czenie naszego życia przed mia- 
zmatami okresu z przed września 
1939 roku.

w Paryżu. Dawno już temu, głosił 
Ignacy Daszyński:

‘Kwestją bytu państwowego 
obchodzi klasę robotniczą. Nasze 
nędze w znacznej części płyną z 
braku jedności, wolności i nie­
podległości narodowej. I polskie­
mu robotnikowi potrzebny jest 
pancerz własnej państwowości, ja­
ki mają narody Zachodniej Euro­
py. Dążymy więc do wyzwolenia 
narodowego. Nie sny to, nie czcze 
mary romantyki rewolucyjnej, ale 
konieczny proces historyczny. Tyl­
ko niepodległość narodowa jest 
drogą do zbratania, do solidarno­
ści wszystkich ludów”.
Tak uczył Daszyński, i bynajmniej 

me był to przypadek, że przed dwu­
dziestu pięciu laty klasa robotnicza 
oraz chłopi i. pracownicy umysłowi 
stali u kolebki odradzającej się Rze­
czypospolitej. Dziś stoimy w walce 
o pełną odbudowę naszej niepodległo­
ści, i odbudujemy ją niechybnie. 
Wszakże świadomość mas pracują­
cych poszerzyła się i podniosła o- 
gromnie w ciągu minionego ćwierć­
wiecza, a sprawa Polski jest sprawą 
honoru i sumienia ruchu robotnicze­
go swobodnych krajów całego świa­ta.
i L°ndynie, gdy przed trzema
laty W lelka Bry tanja stawiała czoło 
barbarzyńskim atakom lotnictwa 
niemieckiego, spotkaliśmy się z 
przedstawicielami ruchów robotni­
czych, chłopskich i demokratycznych 
całej Europy i całego świata. Tu też 
w bombardowanym Londynie zbie­
gły się wówczas nici wszystkich po­
dziemnych ruchów na .kontynencie. 
1 rzyjacielskie stosunki, nawiązane 
tutaj, a potem rozszerzone na Ame­
rykę.* inne kraje zamorskie, są dzi­
siaj i będą w przyszłości wielką po­
mocą dla Polski i-dla demokracji pol­
skiej. Gdy obchodziliśmy niedawno 
rocznicę rządu ludowego lubelskiego, 
szlachetny nasz przyjaciel, członek 
rządu brytyjskiego dr. Hugh Dalton 
powiedział: “Wierzę, że Polska wy­
sunie się wśród narodów tak samo, 
jak przed czterema laty stanęła na- 
czele oporu przeciw tyranii hitlerow­
skiej”.. Zaś przewodniczący Między­
narodówki Socjalistycznej Camille 
Huysmans rzeki: “Wasza piękna 
Rzeczpospolita została utworzona 
przez robotnika i chłopa. Wierzę, że 
gdy powrócicie do Polski, powrócicie 
też do niektórych myśli z roku 
1918”.

W ten sposób nasi wielcy przyja­
ciele dali jednocześnie wyraz swej 
wierze w Polskę i w lud polski. Wie­
my zatem, że lud polski nie będzie 
samotny także i wtedy, gdy wojna 
dobiegać będzie końca i gdy po tylu 
udrękach i walkach Polska będzie 
mogła przystąpić do twórczej pracy 
odbudowy i przebudowy. My ze 
swej strony będziemy wierni naszym 
obowiązkom trwałej solidarności 
wobec tych ludów, z któremi związa­
liśmy swe losy w tej walce o wolność 
ludzkości, o ocalenie podstaw kultu­
ry, o prawa człowieka, o niepodle­
głość narodów' wielkich i małych.

Gdy walka ta dobiegnie końca, na­
rody oceniane będą wedle ich wkładu 
do tych zmagań. Jakże oceniony zo­
stał wkład Polski? W parlamencie 
brytyjskim mówił przywódca robot­
niczy Arthur Greenwood: “Polska 
PIERWSZA stanęła we wrotach cy­
wilizacji, broniąc wszystkich wol­
nych narodów i wszystkiego, co nam 
jest drogie.” Nadejdzie chwila, gdy 
odbudowana zostanie współpraca po­
lityczna mas pracujących świata, 
które w latach walki z największą 
tyranją dziejów umocniły 8ie w prze­
konaniu, iż trzeba przyszłość oprzeć 
nie na marzeniach, ale na twardych 
podstawach nowej rzeczywistości 
społecznej. Cel nasz, to wolność, de­
mokracja, bezpieczeństwo, pokój, 
SOCJALIZM. Z nadzieją spoglądamy 
na wszystko, co klasę robotniczą 
przybliża do trwałego braterstwa 
wolnych ludów świata, a wiemy, że 
masy pracujące Polski ze szczególną 
ufnością Wyciągają rękę przedewszy- 
stkiem do potężnego ruchu robotni­
czego krajów Brytyjskiej Wspólnoty 
Narodów, Stanów Zjednoczonych 
oraz krajów łacińskich obu Ameryk.

Na szańcach obrony Warszawy i 
Gdyni rozpoczęła się walka prole- 
tarjatu polskiego przeciw najazdowi 
niemieckich faszystów. Walka ta 
trwa bez chwili wytchnienia; jej ce­
lem jest ODBUDOWA NIEPODLE­
GŁEJ, DEMOKRATYCZNEJ I 
SPOŁECZNEJ RZECZYPOSPOLI­
TEJ POLSKIEJ. Ale ni na jedną 
sekundę robotnicy polscy nie zapom­
nieli. o naszej starej nauce solidar­
ności międzynarodowej w wielkiej 
walce proletarjatu świata całego o 
Wolność, Demokrację i Socjalizm.
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NA MANOWCACH FEDERALIZMU*
Dojrzała już powszechnie myśl, 

że ustrój Europy po wojnie musi 
być oparty na zespołach państw o 
bliskich lub pokrewnych intere­
sach. Wymaga to pracy konstruk­
cyjnej nad budową tych zespołów, 
pracy tym trudniejszej, że niema 
w historji żadnych w tej dziedzinie 
precedensów. Dotychczasowe ze­
społy państw były oparte bądź na 
interesach dynastycznych, bądź na 
podbojach. Teraz, po raz pierwszy 
w dziejach, pracę zespołową mają 
podjąć z wolnej decyzji — same 
narody. Najlepsze siły polityczne 
Europy przygotowują założenia i 
formy przyszłej współpracy związ­
ków państw. Polska i Czechosło­
wacja pierwsze podjęły próbę prze­
niesienia tej pracy z dziedziny 
ideologicznej w sferę polityki prak­
tycznej, przez deklarację z dnia 11 
listopada 1940 r., zapowiadającą 
wejście obu “niepodległych i su­
werennych państw w ścisły zwią­
zek polityczny i gospodarczy”.

Prawdziwy “nowy ład” europej­
ski odbiega od schematów trady­
cyjnych. Nic dziwnego, że budzi 
niechęć wśród tych, którzy w woj­
nie ideologicznej, jaka się dziś to­
czy, są uczuciowo i myślowo obcy 
właściwemu tematowi tej wojny.

Jeszcze przed trzema laty, poja­
wiły się na emigracji broszurki 
bardzo pod tym względem zna­
mienne. Autorowie ich zdają się 
rozumieć, że w Europie przeminął 
czas małych państw i że Polska sa­
ma jedna, wciśnięta między Niem­
cy a Rosję, nie zdoła utrzymać 
rzeczywistej niepodległości. Nie 
umieją jednak wejść w rytm zda­
rzeń, któremi żyje ich świat i szu­
kają pomnożenia sił Polski na dro­
gach różnych copr.awda, ale jednak 
pokrewnych: obie chcą cofnąć 
Polskę i świat wstecz.

* * *
Adam Doboszyński w broszurce 

p.t. “Wielki Naród” próbuje pomno­
żyć siły narodu polskiego przez 
aneksję narodu ukraińskiego. Nie­
ma to być, jak dotąd bywało, zabór 
państwa przez państwo, ale prawdzi­
we wchłonięcie narodu przez naród. 
Wychodzi przy tern z założenia, że 
Ukraińcy /których nazywa “Rusina­
mi”/ nie są narodem, lecz raczej ma- 
terjąłem etnograficznym, czyli lu­
dem. Dojrzewają dopiero obecnie do 
tego, żeby się stać narodem. Można 
więc będzie ten ich proces dojrzewa­
nia przenieść w sferę życiowa narodu 
polskiego i w długim procesie histo­
rycznym doprowadzić do stworzenia 
wspólnego narodu. Ukraińcy są co- 
prawda dwukrotnie niemal liczniejsi 
od Polaków, ale Doboszyńskiego to 
nie zraża. Wierzy, że przewaga kul­
tury polskiej skłoni Ukraińców do 
spolszczenia. Nie cofa się zresztą 
przed stosowaniem przymusu. Chce, 
żeby naród polski kształtował swój 
stosunek do “ludu ruskiego” na pod­
stawie “jednostronnej decyzji”. Chce 
innemi słowy, odebrać Ukraińcom 
możność kształtowania i wypowiada­
nia swojej woli zbiorowej. Życie po­
lityczne Polski cłice urządzić w taki 
sposób, żeby ludność ukraińska nie 
miała żadnej możności, rozwijania 
swego własnego życia kulturalnego: 
nie będzie'szkół ukraińskich, nie bę­
dzie spółdzielni ani stowarzyszeń 
ukraińskich. Wybory będą organizo­
wane tak, żeby czynnik narodowy 
ukraiński nie miałoddziełnego przed­
stawicielstwa. Doprowadzi to z cza­
sem Ukraińców do zapomnienia o ich 
odrębności. W zamian zato Dobo­
szyński, w imię ideji “wspólnego na­
rodu”, chce wprowadzić na całym 
niemal obszarze Rzeczypospolitej ję­
zyk “ruski” obok polskiego w szko­
łach powszechnych i godzi się do­
puścić “uczonych pochodzenia ru­
skiego” do katedr uniwersyteckich. 
Chce też wprowadzić “wspólny 
alfabet”, co ma polegać na tern, że 
Ukraińcy przyjmą alfabet łaciński 
a Polacy do tego alfabetu dodadzą 
parę haczyków i ogonków z innych 
alfabetów słowiańskich.

Przy sposobności Doboszyński, po­
siłkując się wspomnieniami z paru 
przyczytanych książek, doszedł do 
skonstruowania teorji, że istotnym 
sprawdzianem istnienia narodu jest 
jedynie tylko “zdolność skutecznej 
walki o niepodległość” a w szczegól­
ności walki zbrojnej. Bardzo nie­
ostrożna jest ta teorja. Naród polski 
od r. 1863 do 1914 nie miał możności 
prowadzenia skutecznej walki o swój 
byt państwowy — a czy przestał być 
narodem? A gdyby Niemcy zwycię­
żyły w wojnie dzisiejszej i zapano­
wały na jakiś czas nad Europą — 
czyż narody europejskie przestałyby 
istnieć? Doboszyński zda je się nie 
być odległy od takiego poglądu, 
twierdzi bowiem, że Czesi przestali 
być narodem po bitwie pod Białą Gó­
rą w r. 1620 i teraz dopiero ma na­
dzieję, “że obecne tragiczne przej­
ścia dopomogą im do odrodzenia”.

* Recenzją —- niestety — wciąż 
aktualna, jako że pewne chorobliwe 
zboczenia powracają raz poraź.

Naród niemiecki — nie dziwię się — 
wydaje się Doboszyńskiemu z tego 
punktu widzenia niejako nad-naro- 
dem. . .

Doboszyński przewiduje mianowi­
cie możliwości “rozszerzenia się gra­
nic narodu niemieckiego jeszcze o 
narody skandynawskie, o Fla-man- 
dów i Holendrów”.

Przetłumaczone na prozę poli­
tyczną wywody te oznaczają co na­
stępuje-, przyszła Europa środkowa 
i północno-zachodnia wraz z półwy- 
spem skandynawskim stanowić bę­
dzie “Lebensraum” narodu niemiec­
kiego. W Europie wschodniej naród 
polski, wchłaniający w siebie jako 
pożywkę materjał etnograficzny 
ukraiński, pozostawać będzie z Ro­
sją Sowiecką w walce, która czasem 
będzie przybierała formę wojny, a 
czasem formę konkurencji w zabie­
gach o strawienie ziem ukraińskich.

Obraz zgoła dziwaczny. Rozszerze­
nie granic narodu niemieckiego jest 
do pomyślenia przecież tylko jako 
owoc zwycięstwa Trzeciej Rzeszy. 
Dziś już Niemcy głoszą, że naród 
polski nie ma prawa do bytu, i na mo­
cy swojej “jednostronnej decyżji” 
czynią wszystko co mogą,. żeby go 
wytępić. Jakże więc można przy­
puścić, że Niemcy, najsilniejsze na 
kontynencie, dopuszczą do powstania 
na swojej wschodniej granicy “wiel-

Manifest
Stanowisko

Pod tytułem “Manifest Łaj­
dactwa i Zdrady” zamieszcza 
“Robotnik w Walce” z dnia 
9.1.1944 r., artykuł omawiający 
akcje komunistów w kraju, 
oraz stanowisko Ruchu Mas Pra­
cujących Polski wobec tej akcji. 
Artykuł powtarzamy z nieznacz­
nymi skrótami.

Komunistyczna Partia Polski, wy­
stępująca obecnie pod nazwą P.P.R., 
zdecydowała się na odsłonienie 
właściwego oblicza swej polityki. 
Jeśli ktoś wątpi czy istotnie P.P.R. 
spełnia rolę przedstawiciela obcego 
mocarstwa i dla jego imperialistycz­
nych celów chce rozbić do ostatka 
państwo polskie i otworzyć naoścież 
drogę dla rosyjskiej interwencji, to 
dzisiaj, już dzisiaj nie może to ule­
gać najmniejszej wątpliwości. Cen­
tralny komitet P.P.R.-u ogłosił ma­
nifest, w którym ni mniej ni więcej 
tylko nazwał się Krajową Radą Na­
rodową, mającą objąć faktyczną 
reprezentację polityczną narodu pol­
skiego. Dla stworzenia pozorów, że 
stoi poza tym tworem jeszcze ktoś 
inny prócz P.P.R.-u, pod manifestem 
umieszczono aż sześć innych, rzeko­
mo niekomunistycznych podpisów. A 
więc “Komitet Inicjatywy Narodo­
wej”. który jest niczym innym jak 
inteligencką komórką P.P.R.-u, 
“Przedstawiciele podziemnego ruchu 
zawodowego”, którzy ani przed 
wojną, ani dzisiaj nie reprezento-j 
wali nawet 10% członków zrzeszo­
nych w związkach zawodowych; 
komunistyczne frakcje w niek­
tórych tylko związkach i to najsłab­
szych ujawniały swą działalność, a w 
toku iwojny zupełnie zanikły; 
“Przedstawiciele twolnych zawodów”, 
to nic innego, jak na innej kanapce 
siedzący “KIN”. Nie (większą war­
tość mają podpisy “Grupy Działaczy 
Stronnictwa Ludowego” i “Unii 
Związków Zawodowych”, gdyż oba te 
zespoły nie znają w swym łonie 
¡zdrajców. Jednym słowem wszyst­
kie te podpisy są mistyfikacją, oszu­
stwem, obliczonymi na naiwność 
czytelników.

W tej imprezie politycznej wystar­
czy jednak jednak sama Partia ko­
munistyczna, nawet tak słaba, jak 
jest w Polsce. -Ta “Krajowa Rada 
Narodowa” nie potrzebuje szukać sił 
w społeczeństwie polskim. Jej wy­
starczy siła czerwonej armii i so­
wieckich desantów. Na tej sile 
opiera się jej polityczne znaczenie i 
dlatego mimo, że nikt prócz P.P.R.-u 
i rozmaitych komunizmów nie 
stoi i nie stanie za tą krajową zdradą 
narodową, z tworem tym trzeba się 
liczyć.

Ma on stworzyć pozory, że społe­
czeństwo polskie jest rozbite na dwa 
obozy: jeden, skupiający się przy 
prawowitym rządzie polskim i jego 
krajowej reprezentacji i drugi, który 
wiąźe swe nadzieje z Rosją, jako 
gwarantem naszej przyszłości. Kon­
stytuuje się w ten sposób ośrodek 
orientacji rosyjskiej. Jak ongiś 
możnowładcy w Konfederacji targo- 
wickiej szukali gwarancji Katarzy­
ny carycy rosyjskiej, dla Polski, tak 
dziś Komunistyczna Partia Polski 
zawiązuje nowa konfederację tar- 
gowicką i składa losy Polski w ręce 
Stalina. Podobnie też jak jej po­
przedniczka w czasie rozbiorów Pol­
ski ubierała swe łajdactwo i zdradę 
w najbardziej patriotyczny frazes, 
tak samo i teraz manifest o powo- 

kiego narodu”, który im zdmuchnie 
z przed nosa Ukrainę?

Doboszyński pozostaje, jak widać 
z tego wszystkiego, pod przemożnym 
urokiem dynamizmu “wielkiego na­
rodu” niemieckiego. Zasadę nie­
mieckiego “Lebensraumu” państwo­
wego próbuje przetłumaczyć na ideę 
polskiego “Lebensraumu” narodowe­
go. Zespolenie narodu polskiego z 
“ludem ruskim” pojmuje podobnie, 
jak “rozszerzenie granic narodu nie­
mieckiego” w Europie północno-za­
chodniej — tak mianowicie jak wąż 
boa zespala się z królikiem. Trzeba 
tu jednak przypomnieć, że Trzecia 
Rzesza dorobiła swoją dzisiejszą 
ideologję do zamierzeń podboju, 
trwających w narodzie niemieckim 
nieprzerwanie od dwuch tysięcy lat 
i popiera ją swymi dywizjami pan- 
cernemi. A Doboszyński patrzy 
łakomie na ten niedościgły ideał 
/król Jagiełło bił Krzyżaki i pan 
Krupa chce być taki/ i nie dostrze­
ga, że na poparcie swoich apetytów 
ma haczyki i ogonki w alfabecie?* * *

Broszurka generała Żeligowskie­
go, mimo swego “słowiańskiego” te; 
matu, jest ideologicznie także raczej 
niemieckim pędem, choć zaszczepio­
nym na rosyjskim pniu. Żeligowski 
podziela pogląd Hitlera, że dzieje 
świata są dziejami walki ras. Nie

Łajdactwa 
Kraju wobec akcji 
laniu Krajowej Rady Narodowej fra­
zesami o Polsce chce pokryć swą treść 
zdradziecką. Mówi się więc w Mani­
feście szeroko o Polsce, “wolnej, nie- 
padległej i suwerennej” i jednym 
tchem o tym, że przyszłość Polski ma 
być oparta na współpracy w pierw­
szym rzędzie ze Związkiem Sowiec­
kim. Ale znów mniejsza o to, co 
Manifest pisze o swych rzekomych 
celach. Papier jest cierpliwy, isto­
tne jego tendencje ujawniają się w 
bezwzględnym ataku na wszystko, co 
stanowi gwarancję naszej rzeczy­
wistej niepodległości i w cynicznej 
obronie antypolskiej polityki Rosji.

Przede wszystkim więc komuniści, 
którzy do czerwca 1941 r. namawiali 
cały świat do zaprzestania wojny z 
Niemcami i zatwierdzenia czwar-

List ruchu robotniczego z 
kraju do Labour Party
W dniu 24 marca wice- 

premjer tow. Jan Kwapiń- 
ski oraz członek Rady Na­
rodowej tow. Adam Cioł- 
kosz złożyli wicepremjerowi 
rządu brytyjskiego C. R. 
Attlee pismo Centralnego 
Kierownictwa Ruchu Mas 
Pracujących Polski z dnia 
10 stycznia b.r. skierowane 
do egzekutywy Partji Pra­
cy na ręce wicepremjera 
Attlee.

Obszerne to pismo oma­
wia nową, straszliwą falę 
teroru niemieckiego w Pol­
sce, a zwłaszcza zarządze­
nia niemieckie o t.zw. 
ewakuacji. W dalszym cią­
gu list omawia bieżącą 
sytuację międzynarodową, 
określając punkt widzenia 
polskiego ruchu socjalisty­
cznego na zagadnienia u- 
stroju powojennego Euro­
py-

Wszystkie dotychczaso­
we doniesienia prasowe na 
temat listu są zgoła n i e- 
ścisłe, i nie odają ani 
jego treści ani jego zasad­
niczego tonu. Złą usługę 
wyrządza sprawie stosun­
ków polsko-sowieckich każ­
dy, kto na podstawie takie­
go czy innego cytatu, oder­
wanego od całości, kon­
struuje wnioski, odbiegają­
ce daleko od ducha i treści 
listu. 

doszedł coprawda do proklamowania 
Słowian jako “Herrenvolku”. ale nie 
jest też od tego zbyt daleki, bo po­
wiada, że nie kto inny jak Słowianie, 
zapoczątkowali cywilizację Europy. 
Historia Europy od czasów Karola 
Wielkiego maluje się w jego oczach, 
jako historja walki Germanów ze. 
Słowianami. Podobnie jak rasa ger­
mańska zjednoczyła się w ramach 
Rzeszy, tak rasa słowiańska winna 
skupić się w “Wielkiej Sławii”.

Ale eoż zrobić, kiedy największym 
(państwem słowiańskiem jest Rosja 
Sowiecka? Generał Żeligowski nie 
bardzo przejmuje się tym. Uważa, 
poprostu, że stosunek Rosji do idei 
słowiańskiej • powikłał chwilowo 
“wwieziony przez Niemców do Rosji 
komunizm”. Ten obcy nalot będzie 
z pewnością przezwyciężony przez 
odwieczny instynkt rasowy słowiań­
ski, tkwiący w ludzie rosyjskim, a 
wtenczas nic nie będzie stało na 
przeszkodzie do zbliżenia.

Coprawda i w narodzie polskim są 
i to od dawna, cechy utrudniające to 
Zbliżenie: religja rzymsko-katolicka 
i kultura łacińska. Generał Żeli­
gowski nie dopowiada swojej myśli 
do końca. Ubolewa jednak nad tym, 
że “w IX. wieku pod naciskiem i 
wpływem biskupów niemieckich pa­
pieże cofają swą zgodę na liturgję 
słowiańską i wówczas następuje po-.

i Zdrady
Komunistów
tego rozbioru Polski ni mniej ni wię­
cej tylko z całą wściekłością rzucają 
się na rząd polski i jego krajową 
ekspozyturę, oskarżając go o “zdra­
dę intersów narodu polskiego i pań­
stwa”. Winą rządu polskiego ma 
być “brak stosunków dyplomatycz­
nych między Polską a Związkiem 
Sowieckim” . . . jakgdyby to Polska 
uderzyła na Z.S.R.R. . . . Winą 
ma być rządu polskiego “nieprzy­
jazne a nawet wręcz wrogie stosunki 
dyplomatyczne między Polską a 
Czechosłowacją”, jakgdyby to nie 
Rosja intrygowała przeciwko planom 
środkowo-europejskiej federacji i 
planowo odrywała czechosłowackich 
emigrantów od polityki sojuszu z 
Polską. Rządu też polskiego ma być 
wina według manifestu powstanie 
“korpusu Polski im. Tadeusza Koś­
ciuszki i rozbicie sił zbrojnych Pol­
ski, znajdujących się na emigracji”, 
przy czym według niego tylko korpus 
Berlinga walczy z Niemcami, a o na­
szych siłach lotniczych, moęskich i 
lądowych, krwawiących na wszyst­
kich frontach ani słowa . . .

Takie są zbrodnie rządu pol­
skiego, które mają usprawie­
dliwić powstanie Krajowej Rady 
Narodowej, uzurpującej sobie 
jedynie prawo “ do występowania 
w imieniu Narodu, do kierowania 
jego losami do czasu wyzwolenia 
Polski z pod okupacji.” Manifest 
napada też zdecydowanie na politykę 
kraju, oskarżając o najrozmaitsze 
“zbrodnie” w rodzaju “rozbijania 
jedności,” “ zakazu walki zbrojnej 
formacjom Armji Krajowej,” 
“ sprawa Katynia,” itd., jak gdyby 
komuniści właśnie nie 'stwarzali 
tych pozorów rozbicia i nie usi­
łowali go dokonać, zaś Armia 
Krajowa, popierana przez całe 
społeczeństwo i wszystkie organi­
zacje polityczne polskie nie pro­
wadziły zdecydowanej walki z 
okupantem od października 1939 
roku . . .

Ohyda politycznego łajdactwa to 
jedyne określenie tych wystąpień 
przeciwko Polsce walczącej. Zdrada 
Polski to jedyna kwalifikacja 
konunistycznych planów ujawnio- 
wych w tym manifeście. Będzie 
ou ukoronowaniem haniebnej roli, 
jaką komunizm polski spełniał 
dawniej, rozbijając jedność ruchu 
robotniczego i spełnia dzisiaj, za-' 
mierzając rozsadzić od wewnątrz 
Polskę, hy oddać ją na łup Rosji. 
Robota to szyta jest tak białymi 
nićmi, że nikt w Polsce oszukać 
się nie da, ale obliczona jest ona 
na zmęczenie, wyczerpanie mas, 
broczących wciąż krwią i dlatego 
trzeba się odrazu i z całą 
energją przeciwstawić nikczemnej 
intrydze. Do każdego robotnika, 
do każdego chłopa, do każdego 
Polaka dotrzeć musi świadomość tej 
nowej podrywki, skierowanej prze­
ciwko elementarnym interesom 
Polski. Komuniści w swej akcji 
muszą być tak wyizolowani, aby nie 
zostawała najmniejsza wątpliwość, 
że całe społeczeństwo polskie stoi 
przy swym rządzie, że on tylko 
ma prawo występować nazewnątrz 
w imieniu Polski, bo za nim stoją 
zorganizowane siły robotnika, 
chłopa, inteligenta i wszystkich 
innych warstw społeczeństwa. I 
tylk»rząd polski i jego organy mogą 
organizować i kierować polityczną i 
wojskową walką, mającą na celu 
obalenie hitlerowskiej potęgi i 
odbudowanie państwa polskiego. 

dział kościołów na wschodni i za­
chodni”. Uważa to za “największy 
cios dla Słowian”. Surowo wyraża 
się też o kulturze klasycznej w Pol­
sce : “zbankrutowane, przestarzałe 
ideały Hellady i starego Rzymu”, 
“podziw dla filipik Arystotelesa i 
piękna Wenus z Milo” •— oto smutne 
wyniki propagandy niemieckiej, któ­
ra “umiejętnie wykorzystała małpie 
instynkty naszej elity” i ’ potrafiła 
“wmówić naszym panom, że nie 
warto babrać się w śmieciu słowiań­
skim”. ¿Uwaga: generał w gniewie 
przeoczył, że filipiki to są mowy De- 
mostensa, zaś Wenus z Milo odnale­
ziono za panowania Ludwika Filipa, 
czyli w 300 lat po humanizmie pol­
skim/.

Gdy zmoże się wszystkie trudności, 
wtedy będzie można przystąpić do 
budowy “Wielkiej Sławii” według 
“własnego wzoru i stylu”. Będzie to 
styl najlepszy, bo “styl Narodu rasy 
słowiańskiej”. Aby spełnić to zada­
nie trzeba będzie przestawić “kurs 
naszego okrętu państwowego o 180 
stopni i zamiast mieć oczy zwrócone 
na zachód, zwrócimy je na wschód“. 
Polska i Rosja “przez tysiąc lat 
przeszkadzały sobie wzajemnie, przez 
tysiąc lat udawały wrogów”. Ale w 
istocie nie powinniśmy mieć do sie­
bie uraz. Nie wiemy nawet właści­
wie czym jest Rosja, bo naród rosyj­
ski “na przestrzeni wieków nie miał 
możności wypowiedzieć swojej woli”. 
Zresztą Rosjanie to Słowianie, a 
więc mają wszystkie szlachetne in­
stynkty swej rasy. Generał Żeligow­
ski zna dobrze ten naród ze swojej 
wieloletniej służby w cesarskiej 
armji rosyjskiej i zaświadcza, że 
żołnierz rosyjski “jest taki sam, ma 
te same cechy rycerskie jak i my Po­
lacy. Bo tak jak i my jest Słowia­
ninem”.

Nagromadziwszy tak wiele elemen­
tów opartych o pojęcie rasy, generał 
przystępuje do jej definicji: “In­
stynkty rasy. Jakimi są? Jaki 
wspólny jest ich mianownik? . . . 
Jęst -to poczucie sprawiedliwości.” 
Ludy słowiańskie tern różnią się od 
innych, że “wierzą i czekają, że ta 
sprawiedliwość nadejdzie. Jest to 
ich wspólną cechą”. Szukają Boga 
“szczególnie narody rosyjskie. Ich 
wielcy pisarze i myśliciele” — tu na­
stępuje szereg nazwisk z literatury 
rosyjskiej, polskiej, czeskiej, słowac­
kiej, ukraińskiej, “a u ludności wi­
leńskiej Syrokomla” — szuka Boga. 
“I nietylko oni; Nietylko nasz żoł­
nierz w Szkocji i Palestynie, lecz żoł­
nierz rosyjski, który wchodzi do Gali­
cji. O czym tęsknią? Czego ocze­
kują? Oczekują Idei. I ta Idea 
istnieje. Jest to Idea słowiańska”.

Będzie chyba dosyć. Generał Żeli­
gowski zauważa skromnie, że nie jest 
ani literatem, ani historykiem i że 
“podaje myśli, które nie są oryginal­
nymi”. Ale i tak nie mogę się wstrzy­
mać od paru uwag. Przedewszystkim 
skoro Słowiańszczyzna nie jest jesz­
cze zjednoczona, nie trzeba dziś jesz­
cze pisać językiem ogólno-słowiań- 
śkim, ale partykularnie dla każdego 
narodu, więc n.p. po polsku. Język 
polski ma swoją oddzielną grama­
tykę, być może równie niepotrzebna 
jak kult Wenus z Milo, ale ją ma. 
Więc razi nadmiar rusycyzmów, 
choćby dlatego że brak nalotów z in­
nych języków słowiańskich. Generał 
Żeligowski nazywa Niemcy Germa- 
nją, a nazwiska pisze w transkryp­
cji dźwiękowej rosyjskiej: więc n.p. 
nie Heine lecz “Geine”, nie Palacky 
lecz “Pałacki”, nie rue de Seine, lecz 
“rue de Senne”. Używa też często 
formy zwanej “eablativus judaicus”, 
co stoi w bolesnej sprzeczności ze 
słowiańskim tematem rozprawy. Po- 

• zatem wyraźna niechęć do “Rzymu” 
dziwnie pachnie nastrojami słowia- 
nofilów moskiewskich z połowy XIX 
podobnie ’zresztą jak przypisywa­
nie Niemcom nadmiernego wpływu 
na politykę rosyjską. Istnieje przy­
słowie rosyjskie “Niemiec olbezjąnu 
wydumał”' /Niemiec wymyślił mał­
pę/ — czy n.p. koncepcją “wwozu” 
komunizmu do Rosji przez Niemców 
nie jest potrosze taką “wydumaną” 
przez Niemców obezjanąl

Po odgarnięciu z broszurki gene­
rała Żeligowskiego śmiesznostek wy­
nikłych z nieporadności pisarskiej, 
pozostaje jednak niejaka treść poli­
tyczna. Generał Żeligowski chce od­
wrócić Polskę od Zachodu ku Wscho­
dowi. Prawdopodobnie też i ku Bał­
kanom, bo i tam są narody słowiań­
skie. Z natury rzeczy punktem cięż­
kości “Wielkiej Sławji” muśiałaby 
być Rosja. Ale jaka? Oczywiście nie 
komunistyczna. Wynika stąd-dyle­
mat taki: albo “Wielka Sławią” wo- 
góle nie będzie miała żadnego punktu 
ciężkości, a wtedy cała koncepcja za­
wisa w powietrzu, albo też ruch ku 
“Wielkiej Sławji” oznacza interwen­
cję wszystkich “braci Słowian” ce­
lem obalenia bolszewizmu. Praktycz­
nie rzecz biorąc trzeba było by przy­
stąpić teraz zaraz, do utworzenia 
koalicji Polski, Czechosłowacji, Buł­
garii, Jugosławii dla wojny z Rosja 
śdwiecką. Możliwość takiej koalicji 
nie zdaje się zarysowywać dość wy­
raźnie, raczej lęgnąć by się mogła 
tylko w mózgu szaleńca.

Przypuśćmy jednak, że jakimś bez- 
bolesnym sposobem, w cudownym 
rozwoju, zdarzeń, bolśzewizm w Ro- 

/dokończenie na str. 4-ej/
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Wypadki na Węgrzech
Okupacja Węgier przez wojska 

nienyiecToie nastapiła w niedzielę dn. 
19-go maraa. Na długo jednak 
przeęl tą datą rząd węgierski zanie­
pokojony został wiadomościami o 
przerzuceniu. szeregu dywizji nie­
mieckich z Rzeszy do Austrii. Na 
zapytanie w tej spratwie Ribbentrop 
zapewnił, że rezerwy te będą skiero­
wane do J ug osław ji dla zabezpie­
czenia się przed inwazją Dalmacji. 
Oczywiście rząd węgierski otrzymał 
uroczyste przyrzeczenie, że wojska 
te nie są skierowane przeciwko 
Węgrom.

W piątek dnia 11-go marca, na 
Osobiste zaproszenie Hitlera regent 
Węgier, AdmńrWl Harthy wraz z 
ministrem spraw zagranicznych, 
ministrem wojny i szefem sztabu 
udali się do głównej kwatery Hitlera 
celem przedyskutowania dwóch 
kwestji, poduszonych dotychczas 
bezskutecznie w rozmowach z Ber­
linem. Mianowicie Węgry domagały 
się: 1) odwołania pozostałych dy­
wizji węgierskich z frontu rosyj­
skiego, 2) aby .Węgry nie były użyte 
jako baza ntiemieoka w przyszłych 
operacjach, i żeby cofające się 
wojska ndemieakie nie wkraczały na 
teren Węgier.

W niedzielę w nocy (dn. ID-go 
marca!) pod nieobecność Admirała 
Horthy’ ego wojska niemieckie prze­
kroczyły nagle w wielu punktach 
granice Węgier, a równocześnie spa­
dochroniarze niemieccy obsadzili 
wszystkie lotniska węgierskie. Nie­
miecki ĆhtĄr.ge d’Affairas w Buda­
peszcie udał .się do Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych i zakomuni­
kował rządowi węgierskiemu, że 

• wojska niemieckie z polecenia, kan­
clerza HitleAa okupują Węgry, po­
nieważ:

1) rząd niemiecki nie mógł przy­
patrywać siś biernie, gdy polityka 
rządu węgierskiego zagrażała 
bezpieczeństwu Rzeszy,

2) rząd niemńecki był zobowią­
zany niedopuścić do powtórzenia 
się ze strrony Węgier zdrady w 
rodzaju Marszałka Badoglio,

3) rząd niemiecki nie mógł tole­
rować, aby pezpieczeństwo wojsk 
niemieckich zostało zagrożone 
przez obecność na Węgrzech 
miliona Żydów, 15.000 Polaków, 
nie licząc Anglików, Francuzów, 
Serbów i ąnty-niemieckich Wę­
grów przebywających na tyłach 
frołntu rosyjskiego i Bałkanów. 
Nad iłamem spadochroniarze nie­

mieccy złożeni z oddziałów SS i 
Gestapo przeprowadzili masowe 
aresztowania na Węgrzech. Are- 
sztdwani zastali przywódcy wszyst­
kich pairtji liberalnych i demokraty­
cznych, a między innymi przywódca 
pairtji socjalistycznej Karoly Payer 
oraz wybitniejsi, działacze związków 
zawodowych. Aresztowano także 
wielu wybitnych dziennikarzy, po­
słów sejmowych, członków Izby 
Wyższej oraz redaktorów pism nie- 
faszys.towskiah.

Premier Kallay sohronił się do 
gmachu poselstwa tureckiego. Po­
dobno na. skutek interwencji Turcji 
1 prawa. azylu ma on otrzymać 
możność wyjazdu do Ankary.

Z Regenta — Gauleiterem 
Węgier

.Czy regent Węgier Horthy zgodził 
p? dobrowolnie na okupację swego 
kraju przez wojska niemieckie, nie­
wiadomo. Paktem jednak jest, że 
ostatecznie zaakceptował krok Hit­
lera i mianował nowy rząd złożony 
wyłącznie z węgierskich agentów 
Hitlera,, mimo, że poprzedni legalny 
ćząd Kallarya nie ustąpił i ¡nie złożył 
rezygnaicji. W ten sposób Horthy 
^egradofwał się sam z naczelnika 
1 aństwa na Gduleiterai Węgier. 
. Na czele 1 nowego rządu stanął nie­
jaki Sztojay, który cale życie spędził 
w Niemczech. Berlin, stwierdził 
[dltorytatywnie,, że nowy premjer 

Posiada pełne zaufanie kół wojsko­
wych i politycznych Rzeszy”, o czem 
zresztą nikt nie wątpił. Cytując 
listę ¡nowego gabinletu przedstawiciel 
ntęm.. min. spr. zagr. stwierdził, że 
wice-pąemjer Racz “ jest za/ufanym 
'Przyjacielem Niemiec,” minister 
spraw wewnętrznych Jarross ‘‘uważa 
Współpracę z Rzeszą za. swój pro- 

polityczny,” mimistrd wojny 
Gsataya “łączą liczne przyjacielskie 
Więzy z armją niemiecką,” minister 
finansów Remenyi-Schneller “ był 
zawsze gotów do udzielenia) Niem­
com wszelkiej pomocy ” i t.d. i t.d. 
Mamy wrażanie, że to wystarczy dla 
scharakteryzowania nowego rządu.

Hitler przejął airmję węgierską, 
r°związał węgierski sztab generalny, 
a poszczególne dywizje węgierskie 
znalazły się pod bezpośrednią ko- 
yw.e\ndą niemieckich generałów: 
Koszta Okupacji niemieckiej mają 
Pokryć Węgrzy . . . dobrowolnie.

Uwagi
Jak dotychczas wszystkie poselst­

wa węgierskie w Europie odmówiły 
uznania nowego rządu. Podobne 
deklar'acje ogłosili ministrowie peł 
nomjocni Węgier-w Szwecji, Fin­
landii, Szwajcarji, Hiszpanjji i 
Porbugalji. Nowy rząd węgierski 
zareagował dotychczas na dwie 
deklaracje, pozbawiając posłów w 
Sztokholmie i Madrycie obywatelst­
wa węgierskiego.

Ocena prasy Brytyjskiej
Na ogol pćasa brytyjska (poza 

“Daily Mail”) ocenia bardzo suro­
wo władców Węgier i nie wykazuje 
cienia sympatji dla tego kraju. 
“ Times ” pisze, że Węgrzy byli 
szakalami u boku hitlerowskiej dra­
pieżnej best j i. Podczas rozbioru 
Czechosłowacji Węgrzy pożerali łap­
czywie rzucane im kawały tery- 
torjum słowackiego i podkarpackiej 
Rusi. Chociaż tan pierwszy akt 
zaboću witano w Budapeszcie jako 
środek dla uzyskania wspólnej 
granicy z tradycyjnie zaprzyjaźnio­
ną Polską, to jednak nikt na Wę­
grzech palcem nie kiwnął, by rato­
wać Polskę od niemieckiego najazdu 
w 1939 roku. Po upadku Francji 
Węgry pomagały napędzać swych 
sąsiadów do systemu osi i za to 
wynagrodzone zostały Transylnanią. 
Węgrzy, pisze dalej, “TIMES", 
otrzymali swoje dukaty w czasie, 
gdy wydawało się bezpiecznym 
przyrzec Szajlokowi funt mięsa. 
Jeśli Szajlok żąda teraz wycięcia 
mięsa z miejsca najbliżej serca, to 
nie mają oni prawa do skarżenia 
się. . . .

Tragiczny los Polaków
i Żydów

Z całej prasy brytyjskiej jedynie 
Vernon Bartlett w “NEWS CHRO­
NICLE” zwrócił uwagę, że liczba 
tragedji osobistych w Europie 
znacznie wzrośnie wskutek tej 
nowej inwazji niemieckiej. Wielu 
Polaków i Około miliona Żydów 
znalazło schronienie na Węgrzech. 
Jeśli Gestapo będzie miało dość 
czasu, by ich wytropić, to nowe 
kontyngenty nieszczęśliwych ludzi 
zesłanie będą^do obozów ko-ncentra',- 
cyjnych, które stanowią tak istpfuą 
cechę “ nowej Europy" hitlerow­
skiej.

Niestety z pierwszych doniesień 
wynika, że już pierwsza falai mTe- 
sztąwań objęła licznych Polaków. 
Ogółem na, Węgrzech znajduje się 
około 15,000 Polakow, w tym 6,000 
internowanych wojskowych — nie 
licząc wielu tysięcy Żydów 
polskich, którzy znaleźli schronienie 
nd Węgrzech. Podobno wszyscy 
wojskowi polscy zostali areszto­
wani, pisma, polskie zamknięte, a 
instytucje polskie rozwiązane. 
Pierwszej nocy aresztowano także 
około 10.000 wybitnych Żydów wę­
gierskich. ■

Rządy przyjazne i nieprzy­
jazne dla Moskwy

W ogłoszonej niedawno książce 
“REPORT FROM TOKYO” były 
ambaisaldor ahneńykański w Japonji 
Grew opowiada, że Japończycy dzielą 
świat na trzy części: 1) Wrogów, 2) 
neutralnych wrogów, 3) przyjaznych 
wrogów (drogą paradoksu do tej 
ostatniej kątegorji należą Niemcy 
hitlerowskie, Hiszpanja gen. Franco 
i komunistyczna Rosja). Moskwa 
dzieli świat na dwie tylko kategorje: 
przyjazne rządy i nieprzyjazne 
rządy- Rządy przyjazne dla Moskwy 
są oczywiście ultra-demokratyczne, 
a nieprzyjazne—ultra-faszystów- 
skie. . Według tej klasyfikacji jako 
przyjazne rządy figurowałyby: rząd 
Mikada i rząd Badoglio, a jako fa­
szystowski ■— rząd polski. Z tego 
punktu * widzeniĄ, uznahiie rządu 
Badoglia: jest zupełnie zrozumiałe. 
Demokratyczny rząd włoski ze 
Sforzą i Benedetto Croce którzy 
jako konsekwentni, demokraci zacho­
wali krytyczny stosunek do Rosji 
Sowieckiej, jest mniej dla Moskwy 
pożądany niż rząd Badogliat,

“ TRIBUNE ,r pisze z goryczą, że 
Rosja pobiła'' wszelkie Akordy 
tajnej dyplomacji, nawet najbar­
dziej reakcyjnych rządów i że klasa 
robotnicza jest coraz mniej .pewna, 
czy sowieccy dyplomaci w swoich 
nowych błyszczących mundurach 
mają zamiar stoczyć walkę o wol­
ność Europy, tak jak rosyjskie 
armje walczą i giną, za wspólną 
sprawę. Zgadzamy się zupełnie z 
konkluzją autorów artykull, że ruch 
robotniczy w Europie i W. Brytawji 
musi sta\ć na straży zupełnej nieza­
leżności swojej, polityki. Aby 
wygpać naszą bitwę, piszą redak­
torzy “ TRIBUNE,” musirny liczyć 
na własne siły -i kierować się na)- 
szymi własnymi zasadami. My 
socjaliści mówił Lenin musirny być 
marzycielami, ale kto wie, czy nasze 
socjalistyczne mafrzeńm nie są bar­
dziej realne niż oportunizm i rzeko­
my realizm niektórych dyplomatów.

Oblicze^rządu marszałka
Badoglio

Z różnych doniesień nadchodzą­
cych z Włoch wynika, że społeczeńst­
wo włoskie bynajmniej niema, za­
miaru podporządkowania się kró­
lowi Wiktorowi Emanuelowi i 
marszałkowi Badoglio mimo po­
parcia udzielonego im przez Moskwę.

Wielki włoski filozof Benedetto 
Croce oświadczył, że społeczeństwo 
włoskie nigdy nie uzna tego króla, 
który zaprzedał się ciałem i duszą 
faszyzmowi. Zdaniem filozofa, król 
ponosi znacznie większą odpowie­
dzialność za rządy faszyzmu we Wło­
szech niż nawet Mussolini. Ostatecz­
nie Mussolini był tylko małym, złym 
człowiekiem o ograniczonej inteligen­
cji, upojonym w dodatku łatwymi 
sukcesami demagogii, podczas gdy 
król był trdskliwie kształcony i rzą­
dził przez długie lata wolnym Wło­
chami.

Wybitny włoski mąż stanu hrabia 
Sforza stwierdził, że pod opiekąkró- 
la wyrąsta nowa partja faszystowska 
złożona z ludzi, którzy dobrowolnie a 
nawet z entuzjazmem słuchali roz­
kazów Mussoliniego. Sforza podkre­
śla niepowodzenie współpracy woj­
skowej pomiędzy aljantami a wojska­
mi włoskimi, co zostało spowodowa­
ne przez niechęć do tej współpracy 
wyższych oficerów włoskich, gorli­
wych faszystów. Króla Wiktora 
Emanuela, oświadczył Sforza, otacza 
obecnie klika skorumpowanych gene­
rałów, którzy marzą tylko o zachowa­
niu ustroju faszystowskiego.

Komuniści włoscy przygotowywali 
petycję z żądałem abdykacji króla, 
ale po kroku Moskwy, zrezygnowali 
z tej idei motywując to tym, że pe­
tycja . ■ . kosztowałaby zbyt dużo ■ ■ .

Niebezpieczeństwo t.zw. 
rządów przyjaznych
v Jedna z nowoyorskich stacji radio­
wych /N.B.C./ nadała ostatnio ko­
respondencję z Londynu, w której 
stwierdzono, że jedyną szansą Nie­
miec jest wbicie klina między aljan- 
tów. Zalążek takiego klina widzą 
obserwatorzy w zaniepokojeniu nie­
których Amerykanóio z powodu żą­
dań Rosji, by rządy sąsiadujących z 
nią krajów były przyjazne dla Rosji. 
Nawet w W. Brytami, stwierdza ra­
diostacja, istnieją czynniki, które 
prywatnie wyrażają obawę przed 
przewagą rosyjską o powojennej 
Europie. Nie ulega wątpliwości, że 
sytuację polityczną Polski kompliku­
je zarówno w oczach Rosjan jak i 
przedstawicieli Europy Środkowej 
niejasność co do ostatecznych zamia­
rów W. Brytanji i Ameryki wobęc 
Niemiec.

Polityka Ameryki, Anglii
i Rosji wobecJNiemiec

Że istotnie trzy wielkie mocarstwa 
/Ameryka, Anglja i Rosja/ mają 
niezupełnie jednolite zdanie w spra­
wie przyszłości Niemiec, świadczy 
następujący fakt /cytujemy za 
Reuterem/:

Na konferencji z 2ó-ma-senatora­
mi republikańskimi, w sprawie poli­
tyki zagranicznej Ameryki, Cordell 
Hull stwierdził, że Stany Zjednoczo­
ne opracowały dokładny plan w spra­
wie przyszłości Niemiec. Plan ten 
Cordell Hull zabrał ze sobą do Mo­
skwy i przedstawił Edenowi i Litwi­
nowowi. Eden stwierdził, że plan 
jest, “pod pewnymi względami bardzo 
dobry”, a Litwinow uznał plan na­
wet za świetny, ale obaj solidarnie nie 
zgodzili się. aby plan znalazł się na 
stole konferencji moskiewskiej ze 
względu na to, że Rosja Sowiecka i 
W. Brytanja nie były przygotowane 
do dyskusji nad tym problemem . . .

“ Opozycja ” Marszałka
Petaina

Paryski L’Oeuvre donosi w nume­
rze z dn. 22-go stycznia r.b., że Mar­
szałek Petain mianował kawalerem 
legji honorowej 95-cio letniego Ed­
munda Renoir, brata słynnego ma­
larza, za to, że zapisał się na ochotni­
ka do a-rmji francuskiej w czasie 
wojny z Niemcami w . . . 1870 roku. 
To spóźnione o 55 lat uznanie Vichy 
jęst tłomaczone albo jako subtelną, 
zupełnie oczywiście nie groźną dla 
Niemców ' demonstrację,. albo jako 
dowód, że cała władza Marszałka 
Petaina została zredukoivana do po­
dobnych aktów.

“ Opozycja ” Vichy ivy raziła się 
pozatem w komunikacie radjowym z 
frontu wschodniego, 'który otrzymał 
następujące złośliwe brzmienie:

“ Wobec wzrastającego oporu 
wojsk niemieckich, czerwonej 
armji nie udało się osiągnąć żad­
nych postępów na żadnym z odcin­
ków frontu z wyjątkiem na zachód 
i poludniowo-zachód od Nowgor.o- 
du, na północno zachód od Witeb­
ska, na zachód od Rechitsa, na za­
chód od Równego i na południowo 
wschód od Nikopola.”
Te wyjątki obejmują oczywiście 
wszystkie ważniejsze odcinki ol­

brzymiego 800-milowego frontu.

PROF. MANFRED KRIDL

Zadania Demokracji Polskiej
Prof. Manfred Kridl /Uniwer­

sytet Stefana Batorego/ wygłosił 
w Stowarzyszeniu Prawników 
Polskich w St. Zjedn. odczyt, 
którego głównym tematem było 
omówienie podstaw demokratycz­
nego poglądu na świat i zadań de­
mokratycznej inteligencji pol­
skiej. Streszczenie odczytu po- 
dajemy poniżej:
Inteligencja polska, jako całość, 

nie odegrała dotąd w życiu politycz- 
nem polskiem poważniejszej roli z 
tego powodu, że jest to masa bar­
dzo różnorodna, płynna i luźna, o 
bardzo różnych interesach zawodo­
wych, zainteresowaniach i celach. 
Charakteryzuje ją na ogół apolitycz­
ność /niechęć do działalności poli­
tycznej/, aspołeczność /brak zainte­
resowania i zrozumienia dla pracy 
społecznej/, duża ignorancja w spra­
wach polityczno-społecznych, zaskle­
pienie się w swoim zawodzie, a także 
w dużej mierze kastowość. W tyim 
stanie rzeczy inteligencja polska 
stawała się przeważnie łupem obo­
zów politycznych, operuj‘ącyęh naj- 
tańszemi, najłatwiejszemi frazesami, 
apelujących do emocjonalnych ata­
wizmów, nie wymagających wielkie­
go wysiłku umysłowego ani osobis­
tego poczucia 'odpowiedzialności.

Z tych powodów zorganizowanie 
tej zróżniczkowanej masy jest rze­
czą trudną niemniej jednak konie­
czną dla normalnego rozwoju życia 
publicznego w przyszłej Polsce. 
Zachodzi konieczność wychowania 
p oi i tyczno-sipo łecznego i ntel iigenc j i 
polskiej i zorganizowania jej w 
określonem, wyraźnem stronnictwie 
demokratycznem. Pojęcie “demok­
racji” musi być ujęte szeroko, a za­
razem w oparciu na najlepszych 
tradycjach polskich na Manifeście 
Towarzystwa Demokratycznego z 
r. 1836, który demokrację określa 
jako “władztwo ludu”, a przed 
szląchtą stawia postulat “wejśęia w 
lud i stania się ludem”, co przetłuma­
czona na język nowoczesny oznacza 
ścisłą współpracę z masami ludo- 
wemi i ich reprezentacjami politycz- 
nemi, t.j. na gruncie polskim z Pol­
ską Partją Socjalistyczną i z Stron­
nictwem Ludowem.

Aby taka współpraca była moż­
liwa i skuteczna inteligencja polska 
musi być wyleczona z różnych ata­
wistycznych kompleksów, obcych 
chłopu _ i robotnikowi polskiemu, a 
wynikających częściowo z szlachec­
kiego przeważnie rodowodu inteli­
gencji, częściowo z cech jej wskaza­
nych powyżej. Do takich komplek­
sów należą:

1. Pojęcie specjalnej misji Polski 
w świecie, która wyrażała się daw­
niej w “idei Jagiellońskiej”, potem 
w mesjanizmie poetyckim, a obecnie 
odżywa w koncepcjach przewodni­
czenia Polski w federacji środkowo­
europejskiej czy innej. Łącza się 
z tern koncepcje “mocarstwowości”, 
“wielkości” w znaczeniu czysto 
materjalnem itp. Wyrzeczenie się 
tych pomysłów nie oznacza wcale 
propagowania filisterstwa czy prze­
ciętności bo istotną wielkość osiąg­
nąć możemy w dziedzinach znacznie 
ważniejszych a mianowicie w dzie­
dzinie kultury: 'literatury, sztuki, 
nauki.

2. Stosunek do mniejszości naro­
dowych musi ulec zasadniczej re­
wizji. W dzisiejszych upokarzających 
targach całemi narodami i krajami 
musi się odezwać głos demokracji 
polskiej przyznający Ukrainie, 
Białorusi i Litwie prawo do nie­
podległości. Demokracja polska 
musi współpracować z demokracja­
mi tych narodów w kierunku stwo­
rzenia w przyszłości ścisłej, na 
równych prawach opartej federacji 
wolnych i niezależnych państw.

3. Sprawa żydowska. Konieczna 
bu jest przebudowa psychiki zarówno 
polskiej, jak i żydowskiej, aby była 
umożliwiona współpraca w zwalcza­
niu elementów .reakcyjnych obu 
społeczeństw. Wspólne straszliwe 
cierpienia obecne Żydów i Polaków 
mogą przyczynić się d'o wytrzebie­
nia antysemityzmu oraz usprawied­
liwionej nieufności Żydów do pos­
tawy większości inteligencji ¡polskiej.

4. “Ideał kolorowego ułana” 
musi również z konieczności ulec 
przekształceniu. Armja polska musi 
być przeniknięta duchem demokra­

tycznym i “cywilnym”, t.j. oby­
watelskim, musi pozbyć się ducha 
kastowości, uprzywilejowania, spo­
glądania z góry na “cywilów”, uwa­
żania swego munduru za coś bar- 
dlziej wartościowego, niż bluza robot­
nicza, sukmana chłopska czy mary­
narka.

5. Solidarność obowiązuje oby­
wateli Ipaństwa w utrzymywaniu, 
dźwiganiu i ochronie państwa ale 
ustaje tam, gdzie poglądy na ustrój 
państwa, jego politykę gospodarczą, 
wewnętrzną i zagraniczną są sprze­
czne. Wszelka działalność» wymie­
rzona przeciwko demokratycznemu 
charakterowi państwa, przeciwko 
kulturze demokratycznej musi być 
tępiona.

6. W polityce zagranicznej de­
mokracja polska musi stać twardo 
na stanowisku federacji bez względu 
na to, czy się to komu podoba czy 
nie. Co się tyczy stosunku do Rosji 
sowieckiej to nie możemy stać ani 
na stanowisku tej nielicznej grupy, 
która propaguje “unconditional sur- 
render” wobec wszystkich żądań 
Moskwy, ani na stanowisku tych, 
którzy krzyczą, że niemasz porozu­
mienia z Rosją, a nie mają żadnego 
konkretnego programu, chyba że 
jest nim . . . wojna z Sowietami. Po­
rozumienie z ¡Rosja jest uznane za 
konieczność w dzisiejszych warun­
kach -przez wszystkie odpowiedzialne 
partje demokratyczne polskie, oczy­
wiście porozumienie na odpowied­
nich warunkach. Z tego też wzglę­
du, zachowując objektywny stosu­
nek do Rządu Polskiego, uznać na­
leży liinję jego polityki w tej spra­
wie, zwłaszcza w ostatnich czasach, 
za słuszną. Podkreślić przytem 
należy, że pomimo zastrzeżeń, jakie 
można mieć i jakie każdy normalny 
obywatel .ma w stosunku do posz­
czególnych posunięć swego rządu —. 
Rząd _ Polski w (Londynie jęst bez 
wątpliwości prawomocnym repre­
zentantem narodu polskiego, wyraża 
opinję i wolę większości narodu. 
Żadne więc “Komitety” czy 
“Związki”, gdziekolwiekby one ist­
niały i w jakiekolwiek piórka by się 
przybierały, nie mają prawa wy­
stępowania w ¡imieniu ¡narodu pol­
skiego jako całości czy też w imie­
niu chłopów, robotników lub inte­
ligencji i polskiej.

Emigracja polska w obecnej chwi­
li, pozbawiona możliwości praktycz­
nego działania, powinna postawić 
sobie dwa zadania:

I. Uczciwego i obiektywnego 
informowania społeczeństw obcych o 
sprawach polskich, przyczem strzec 
się należy “wybielania” wszystkie­
go co było w przedwojennej Polsce, 
bo w ten sposób wzbudza się tylko 
nieufność nawet do słusznych i 
prawdziwych swoich informaciyj. Nie 
należy ukrywać błędów reżimu 
“sanacyjnego”, ale podkreślać, że nie 
jest za nie odpowiedzialne ani spo­
łeczeństwo polskie, ani obecny Rząd 
Polski.

II. Przygotowywania się wewnę­
trznego do przyszłej pracy w Polsce. 
Pamiętać należy, że odzyskanie.nie­
podległości jest tyljco pierwszym eta­
pem tej pracy, że śą to tylko ramy, 
które trzeba wypełnić żywą treścią. 
Od tego, jaka to będzie treść, zależy 
przyszłość narodu. Musirny myśleć 
i czuć kategorjami przyszłości 
i zdawać sobie z tego sprawę, 
że przeszłość zapadła się bez­
powrotnie i pociągnęła za sobą w 
przepaść być może wiele naszych 
ukochari i tęsknot. Przywiązanie do 
dawnych form życia nie może nam 
zasłaniać widoku na sprawy naj­
ważniejsze dla bytu narodu.

Musirny trzymać na wodzy senty­
menty, a patrzeć trzeźwo i krytycz­
nie na nasze możliwości. Musirny 
pozbyć się bojaźni śmiałego myśle­
nia społecznego, bo to jest zbrodnia 
na przyszłości narodu.

I jeszcze jedno: są na emigracji 
ludzie i grupy oałe, które obecne 
straszliwe cierpienia narodu wyzys­
kują dla okupywania własnych win i 
grzechów, które temi cierpieniami 
chcą się wykręcić od odpowiedzial­
ności i podszywają się pod nie dla 
ratowania samych siebie i swoich 
“ideologii”. W ten sposób do daw­
nych win dorzucają nową, bodajże 
cięższą jeszcze: wyzysku krwi 
polskiej . . .

Robotnicy włoscy walczą
Po upadku Mussoliniego robotnicy 

włoscy pod przewodnictwem Buozzi, 
którego w międzyczasie faszyści za­
mordowali, wywalczyli od Badoglio 
prawo robotników włoskich zakładów 
przemysłowych do wyboru swych 
przedstawicieli fabrycznych.

Po okupacji Północnych Włoch 
przez wojsk« Hitlera, neo-faszyści 
Mussoliniego nie zakazali wyboru 
przedstawicieli robotników, łudząc 
się nadzjeją, że przy pomocy środków 
nacisku uda im się wysunąć na sta­
nowiska tych Delegatur kandydatury 
swoich ludzi. Łudzili się oni również 
nadzieją, że uda im się skompromi­
tować wobec robotników tych delega­
tów, którzy nie chcieliby być pod­
porządkowani neo-faszyzmowi. Neo­
faszyści sądzili więc, że ujmą w 
swoje ręce tę nową formę walki ro­
botników, wyłoniona, z masy robot­
niczej, i że przy pomocy tej formy

zapewnią sobie pewien wpływ na 
robotników. We wszystkich insty­
tucjach fabrycznych, gdzie odby­
wały się wybory, neo-faszyżci wy­
sunęli swe kandydatury. Oczywiś­
cie, że kandydaci neo-faszyzstowscy 
rozwinęli szeroką demagogię rady­
kalną, obiecując robotnikom wywal­
czenie wszystkich praw i “ ujarz­
mienie ” kapitalistów. Sam Mussolini 
ze swoim neo-faszystowskim nowym 
programem miał przynieść wyzwo­
lenie masom pracującym i uwolnić 
Italję od sprzedajnych arystokratów 
i kapitalistów. W bardzo wielu 
instytucjach w których kandydowali 
tylko faszyści, albowiem nie dopusz­
czano kandydatów anty-faszyśtów- 
skich do głosu, robotnicy bojkotowali 
te zebrania wyborcze demonstracyj­
nie. W innych instytucjach robotnicy 
siłą narzucali kandydatury anty- 
faszystów.
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Kulisy gospodarki hitlerowskiej
Pierwsze lata rządów hitlerow­

skich, lata 1933 — 37 były okresem 
wałki z kryzysem —walki stoczonej z 
pomyślnym wynikiem, który zadecy­
dował o utrwaleniu się regime’u. 
Gospardarczy “mąż opatrzności” hit­
leryzmu, Schacht, skonstruował apa­
rat szeroko zakrojonego interwencjo­
nizmu — przeciwko któremu kapita­
liści w ustroju demokratycznym roz­
wijali najzaciętszy opór; dzięki temu 
w roku 1937 bezrobocie było już w 
Niemczech całkowicie niemal wchło­
nięte. W tym okresie mogło się wy­
dawać. że ceną za którą ten wynik 
uzyskano, jest tylko — jeśli można 
tu użyć wyrazu “tylko” — utratą 
wolności politycznej. Doprowadza­
jąc dopiero stopniowo ludzi i maszy­
ny do pełnego wykorzystania, nie 
trzeba było szczególnie krępować ich 
co do kierunku, w jakim czynniki te 
miały być wyzyskane; świat pracy 
nie odczuł więc jeszcze szczególnie 
dotkliwie pęt, jakie zostały na 
niego nałożone przez wzięcie kie­
rownictwa całej pracy nie przez re­
prezentacje pracowniczą, ale przez 
hitlerowska biurokrację partyjną. 
Także i kapitaliści nie byli jeszcze w 
tej sytuacji nadmiernie krępowani. 
W tym okresie więc mogło i im się 
wydawać, że udzielenie hitleryzmowi 
pomocy było “dobrym interesem”, 
udaną' pod każdym względem ope­
racją. Niebawem jednak miało się 
okazać, że cena zapłacona jest o wiele 
wyższa.

Oddając w ręce partii hitlerow­
skiej i rządzącej w niej biurokracji 
nieograniczoną władzę polityczną, 
musieli sobie kapitaliści zdawać 
sprawę z tego, że łączy się to również 
z oddaniem w jej ręce kierownictwa 
sprawami gospodarczymi. Zachowu­
jąc więc własność przedsiębiorstw 
zrzekali się kierowniczych praw, 
przysługujących przedsiębiorcom w 
ustroju liberalno-kapitalistycznym. 
Wiedzieli o tym, ale niewątpliwie nie 
doceniali konsekwencyj. Szybko jed­
nak przekonali się, że gospodarka 
planowa, dająca miejsce dla kierow­
ników zakładów, ąle nie dla przed­
siębiorców, musi doprowadzić do 
zaniku tych ostatnich, że mówiąc ina­
czej gospodarka planowa bez socjali­
zacji może być tylko stadium przej­
ściowym. Okazać się to miało właś­
nie w tym, teoretycznie najdalszym 
od tej myśli ustroju, jakim był, zbu­
dowany niemal własnymi rękami ka­
pitalistów, hitleryzm.

Początki tego zjawiska przypada­
ją na lata 1937-38. W miarę tego, 
jak przemysł dochodził do stadium 
całkowitego zatrudnienia, jak zaczy­
nało — narazie w poszczególnych, 
rozproszonych punktach — brakować 
sił roboczych, zwłaszcza niektórych 
wykwalifikowanych, jak zaczęły ros­
nąć trudności odpowiedniego zaopa­
trzenia przemysłu w importowane 
surowce, trzeba było od dawnego, 
bardziej ogólnikowego, większe pole 
zostawiającego automatyzmowi kie­
rownictwa, przechodzić do systemu 
wchodzącego w większe szczegóły. 
Swoje dążenia nacjonalistyczne w 
dziedzinie gospodarczej — w po­
staci rozwijania przemysłu zbroje­
niowego, rozbudowy dróg i środ­
ków transportowych, postępowania 
ku idealnej samowystarczalności 
— mógł dotąd hitleryzm realizować 
obok rozwoju innych dziedzin pro­
dukcji; teraz przestało to być moż­
liwe. Miejsce dla swoich zamierzeń 
mógł sobie rząd zdobywać tylko ogra­
niczając pewne dziedziny, zabierjąc 
im ludzi, surowce, kładąc zapory ich 
ekspansji a w tym celu zacieśniając 
w ogóle więzy reglamentacji. Taką 
właśnie ewolucję przebyw*a hitlerow­
ska polityka gospodarcza. Na rynku 
pracy wprowadza się książeczki pra­
cy i rozszerza się kompetencję urzę­
dów pracy, W dziedzinie handlu za­
granicznego wchodzi w życie “Nowy 
Plan” Schachta przewidujący już 
ścisła kontrolę całego importu 
zarówno w 'kierunku ogranicze­
nia konsumcji jak i rozdziału 
środków produkcji między posz­
czególne gałęzie. Mnożą się co­
raz bardziej zakazy zakładania no­
wych przedsiębiorstw i w ogóle do- 
konywnia inwestycyj w jednych dzie 
dżinach, podczas gdy w innych — na 
przykład iw produkcji* syntetycznie 
uzyskiwanych surowców — państwo 
udziela poparcia lub nawet wprost 
finansuje inwestycje. Przedsiębiorca 
coraz bardziej przestaje być tym, 
czym był w ustroju kapitalitycznym: 
kierownikiem przemysłu. Zostaje 
on zę swoimi zyskami, ale, prze­
cież przeznaczeniem tych zysków było 
w wielkiej — nawet w głównej — 
mierze finansowanie inwestycyj. 
Odejmując tu przedsiębiorcom swo­
bodę działania nie zostawiło państwo 
hitlerowskie nienaruszonymi i zys­
ków. Nie zabrało narazie ich włas­
ności, ale przejęło prawo decydowa­
nia o ich przeznaczeniu: określono 
maksymalną stopę zysków, po prze­
kroczeniu której obowiązane były 
spółki lokować swe nadwyżki w ogol- 
hym przez państwo kierowanym fun­
duszu inwestycyjnym.

Pierwsze dwa lata wojny nie wy­
czerpywały szczególnie silnie nie­
mieckiego życia, gospodarczego. Jed­
nakże pewne zamiary ,w kierunku za­
ostrzenia reglamentacji gospodar­
stwa, zastąpienia na dalszych odcin­
kach owej teoretycznie ciągle z dumą 
prezentowanej “inicjatywy prywat­
nej’’ decyzjami biurokracji państwo-

przez przejmowanie ich od społe- 
wej nastąpiły odrazu po wejściu w 
okres wojenny. Łączyło się to z sys­
temem finansowanie wojny i z dąże­
niem do dostosowania całej pienięż­
nej strony gospodarstwa od podziału 
dóbr i czynników wytwórczych. 
Zwiększonemu udziałowi państwa w 
zużywaniu zasobów materjalnych 
społeczeństwa odpowiadać miał 
zwiększony udział państwa w czyn­

„Że legliście w boju ..
Bitwa, wydana siepaczom hitle­

rowskim przez obrońców ghetta 
warszawskiego w kwietniu ubiegłe­
go roku, weszła w legendę Polski 
Walczącej. Nad ghettem w czasie 
walk powiewał sztandar biało-czer­
wony, a czyn zbrojny żydowskiej 
organizacji bojowej związał się jako 
jedno ogniwo z nieprzerwanym 
ciągiem aktów oporu i walki całej 
Polski. “ Legli, bo chcieli wolnymi 
być.” A później z bronią w ręku 
walczyli żydzi Białegostoku, stawili 
opór niemieckim katom Żydzi w 
Tarnowie, Będzinie, Częstochowie 
i Borysławiu, walczyli skazańcy 
obozów w Treblince i Sobiborze. 
Walczyły wszystkie żydowskie stron­
nictwa robotnicze, walczyły organi­
zacje młodzieży.

O jednym z tych, co polegli, chce- 
my dziś wspomnieć, o inży­
nierze Michale Klepfiszu. Był 
filarem podziemnej żydowskiej or­
ganizacji bojowej. W bitwie 
warszawskiego ghetta poległ przy 
swym karabinie maszynowym po 
wystrzelani! wszystkich nabojów w 
taśmie. Obecnie, na podstawie 
meldunku Dowódcy Podziemnej 
Armii Krajowej, Naczelny Wódź 
Polskich Sił Zbrojnych nadał pole­
głemu Michałowi Klepfiszowi order 
Virtuti Militari w uznaniu wybit­
nych czynów osobistego męstwa. 
Myślę, że tym dekretem najwyższe 
odznaczenie bojowe Rzeczypospoli­
tej nadane zostało symbolicznie 
wszystkim żydowskim bojownikom 
w ghettach i obozach śmierci, którzy 
stanęli do walki nierównej z oku­
pantem i w walce tej- życie swe 
położyli. Myślę, że ten krzyż Vir- 
tuti Militari jest świadectwem, iż 
Reczpospolita nasza jednakowo 
ceni wszystkich swych synów, wal-

Na manowcach Federalizmu
sji przestaje istnieć. Cóż się wtedy 
stanie? Polska, którą generał Żeli­
gowski “odwrócił o 180 stopni od Za- 
chodu”, znalazłaby się san) na sam z 
kolosem rosyjskim /narodów połud­
niowo słowiańskich nie można wów­
czas liczyć /pod naciskiem 170 miljo- 
nów mieszkańców rosyjskiej Eurazji, 
a naród polski, pozbawiony pomocy 
z zewnątrz i rozbrojony moralnie 
przez ideję “Wielkiej Sławii”, stałby 
się być może tworzywem jakiejś 
przyszłej Słowiańszczyzny, ale prze­
stałby być sobą samym. Zgody na­
rodu polskiego na taką sytuację nie 
zdołała wymusić Rosja carska w 
ciągu półtorawiecznego zaboru.

Niejeden z nas jest ostrożniejszy 
od generała Żeligowskiego i obawia 
się że "solidarność słowiańska” może 
być wykorzystana przeciw Polsce, na 
korzyść imperjalizmu sowieckiego, 
i to zarówno przez samą Rosję, jak 
przez kraje anglosaskie. Generał 
Żeligowski nie żywi tych obaw, poch­
łonięty ważnością swojej “Ideji”, 
którą stawia w płaszczyźnie wiecz­
ności — jak szukanie Boga. Rzeczy­
wistości dostrzec nie raczy.

Ideja słowiańska przebrzmiała 
dość dawno. Ale miała kiedyś zna; 
czenie całkiem konkretne. Przy jej 
pomocy Rosja carska zdążała do speł­
nienia t.zw. testamentu Piotra Wiel­
kiego — do owładnięcia cieśninami 
czarnomorskimi. Stąd opieka nad 
Słowiańszczyzną południową i stąd 
skutek uboczny tej opieki — poparcie 
dla dążeń niepodległościowych Serbji 
i Bułgarji. Na zachodzie tylko Czesi 
posługiwali się ideą słowiańską, ja­
ko narzędziem w walce przeciw 
Austrji. Sama Rosja Czechami me 
bardzo się interesowała. W Polsce 
Roman Dmowski przez krótki czas 
próbował propagować “ neosla- 
wizrn”, ale sam nie przywiązywał do 
tego większej wagi. Polityka polska 
była pod tym względem bardzo o- 
strożna i najostrzejsza walka z ży­
wiołem niemieckim nie zdołała do­
prowadzić nigdy do defetyzmu poli­
tycznego w stosunku do imperializmu 
Rosji. Na ten defetyzm nie pora .i 
dzisiaj.

Ale skąd biorą się takie pomysły, 
jak “wielki naród” Doboszfrńskiego, 
czy “Wielka Sławia” generała Żeli­
gowskiego? Są one produktami nie­
porozumienia ich autorow z czasem i 
przestrzenią. Obaj nie godzą się z 
tym, że żyją w wieku XX. i że naród 
polski tkwi korzeniami w środku 
Europy. Doboszyński, niedoszły 
“fuhrer” myślenicki próbuje , zaga­
dnienie istnienia i przyszłości 40 
miljonów Ukraińców rozstrzygnąć

nych na rynku środkach pieniężnych 
czeństwa w formie: 1/ zwiększo­
nych podatków, 2/ rozbudowanego 
kredytu państwowego. Konsument 
— sumy, których wskutek ograniczeń 
przydziałowych nie mógł zużyć na 
konsumcję, przedsiębiorca -— sumy, 
które mu pozostały przez niemożność 
nie tylko inwestowania, ale w wielu 
dziedzinach i odnawiania urządzeń — 
byli obowiązni oddać do dyspozycji

czących z obcym najazdem, jakiekol­
wiek ich pochodzenie, wyznanie czy 
narodowość. I myślę, że ten polski 
najwyższy order wojskowy, nadany 
pośmiertnie jednemu z przywódców 
żydowskiej organizacji bojowej, jest 
wyrazem zupełnej odmienności i 
przeciwstawności naszych pojęć o 
braterstwie ludzi wolnych z jednej' 
strony, a z drugiej strony—hitle­
rowskiej nauki nienawiści i pogardy 
Herrenvolku niemieckiego dla ludów 
podbitych i ujarzmionych.

Na krzyżu Virtuti Militari wid­
nieją słowa: “Honor i Ojczyzna.” 
Honor swój człowieka i obywatela 
obronili i chwałą otoczyli ci, co 
polegli w walce warszawskiego 
ghetta. Obronili zarazem honor 
żydowskiej społeczności w Polsce, 
sponiewieranej fizycznie i na 
zagładę skazanej przez najeźdźcę. 
Polegli za ojczystą ziemię, na 
ojczystej ziemi życie swe oddali, boć 
oczywiście, Polska była ojczyzną 
Michała Klepfisza i bojowników 
warszawskiego ghetta.

Klepfisz był działaczem żydow­
skiego ruchu robotniczego “ Bundu.” 
Robotnicy i pracownicy żydowscy 
stanowili rdzeń i dusze oddziałów 
bojowych, które w gheccie podniosły 
sztandar walki przeciw hitlerowskim 
mordercom. Rołx>tnicy polscy, 
zrzeszeni w Polskiej Partii Socjalis­
tycznej, od dawna znali robotników 
żydowskich z codziennej wspólnej- 
pracy i wspólnej walki o wolność o- 
bywatelska, o równe prawa dla wszy­
stkich, o sprawiedliwość społeczną. 
Prowadził nas zawsze ten sam czer­
wony znak socjalizmu.

Więc robotnicy polscy nie pozos­
tali bezczynni wobec gwałtów, za­
dawanych . żydowskim współoby­
watelom. Spośród wielu, wspom-

/Dokończenie ze str. 2-ej/
“jednostronną dfecyzją” 25 miljonów 
Polaków. Nie przychodzi mu widać 
do głowy, że 25 miljonów Polaków 
walczy na śmierć i życie w tej chwili 
właśnie z próbą “jednostronnego de­
cydowania” o nich przez trzykrotnie 
liczniejszy naród niemiecki. Gene­
rał Żeligowski stworzył sobie 
znowu wizję jąkiiegoś idealnego i 
sprawiedliwego “Słowianina” przed 
którego potęgą cofną się wszelkie 
zlę moce świata. Znamy tę postać 
słowiańską. Widział ją przed sobą 
car Aleksander III. On także nie 
lulbił Rzyrpu, kultury klasycznej i za­
chodu. Było tyle szczęśliwszy, że nie 
musiał żalić się ńa obcą liturgję w 
kościele, bo był prawosławny. Jego 
ideałem był ruskij mużyk, wielkolud 
wparty w rosyjską ziemię szeroko 
rozstawionemi nogami, głową sięga­
jący chmur, Ilja Muromiec, bohater 
rosyjskiej byliny. Ale sam Aleksan-

URLOPOWE KURSY 
SPÓŁDZIELCZE W1L0NDYNIE
Z dniem 17 kwietnia 1944r rozpocznie się 

druga seria “Urlopowych Kursów Spółdziel­
czych” w Londynie. (17 kwietnia — 
14 czerwca 1944r.) ...................

Każdy Kurs będzie trwał jeden tydzień 
(od poniedziałku do soboty). Wykłady będą 
się odbywały w lokalu Klubu Orla Bia­
łego” > Wbite Eagle Polish Forces. Club), 
2 Albert Gate, London, S.W.l, dojazd do 
stacji kolei podziemnej Knightsbridge. ,

Kierownictwo Kursów pokrywać będzie 
różnicę między należnością za zakwatero­
wanie i wyżywienie w “ Klubie Orla Bia­
łego ” a strawnym otrzymywanym przez 
szeregowych w czasie urlopu.

Na Kursy zgłaszać się mogą zarówno 
spółdzielcy jak i sympatycy ruchu spółdzie­
lczego przesyłając zgłoszenie bezpośrednio 
do Beferatu Spółdzielczego. Wskazane jest 
wcześniejsze zgłaszanie się kandydatów.

Wykłady rozpoczynają się w każdy 
poniedziałek o godz. 10-tej rano. Zarząd 
r* Klubu Orła Białego ” nie może zapewnić 
szeregowym kwater wcześniej, niż od nie­
dzieli rano.

Po wszelkie dodatkowe informacje należy 
zwracać się bezpośrednio pod adresem 
Co-operatnve Section. 2, Lowndee Court, 
Lowndes Street. London, .SW.l. 

Pokwitowania
Na fundusz prasowy złożyli w czasie od 

8.1. do 29.11.1944:
D.M. 3/-, Z.F. 2/3. I.D. 16/-, S.M. 10/-. 

F H 10/,-, T.Ć. 6/-. Zw.K. 6-, G.H. 1/10. 
TI. 10/-, S.W. £2.5.0. F.Z. 10/-, B.B. 3/-. F.C. 1/. S.Z. 3/-, S.F. 5/-. O.S. 6/-, G.K. 
4/-, B.M. 3/3, H.S. 4/-. GA. 12/-. Sz A 
£1.19.5, W.B. 3/-. St.S. 3/6. MI. 6/-, S.W. 
15/-. P.W. 1/6, W.W. 6/-, Cz.O. 1/6, B.H. 
£1.6.0, M.O. 9/-, K.U. 6/-. N.W. 6/-, K.A. 
10/-, O.P. £4.13.1. Z.K. 19/6. S.M. 10/-. 
B.W. £2.0.0, O.H. £1.0.0. P.W. 3/-, J.H. 
19/6, Cz.M. 10/-, M.W. 3/-, P.H. 12/-. 
K.I. 21- J.H. 4/8. K.D: 6/-. Z. £1.0.0. 
F.E. £1.0.0, B.A. £1.0.0, W.J. 7/6, Z.K. 
1/6, B.F. 13/-', B.I. 4/-. J.H. 3/-, W.B. 
£1.0.0. ML. 3/-. 8.A. 5/6. Z.Ł. 3/-.
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państwu przez kupowanie pożyczek 
państwowych lub oddawanie pienię­
dzy bankom, które za nich robiły to 
samo. Szczególne zaostrzenie tej 
polityki nastąpiło na jesieni 1941 
roku.

Już pierwsze miesiące kampanji 
rosyjskiej okazały, jak dalece zmie­
niła się sytuacja wojenna i stawiane 
przez nią życiu gospodarczemu wy­
magania. Ale hitleryzm, widzący, że 

nijmy dzisiaj robotnika fabryki 
amunicji w Skarżysku-Kamiennej, 
którego niemieccy okupanci stracili 
za udzielanie pomocy Żydom. Na 
stopniach szubienicy robotnik ów— 
nazwisko jego Nowak —- zawołał: 
“Niech żyje Najjaśniejsza Rze­
czpospolita Polska ” i z tymi słowy 
na ustach, zawisnął na stryczku. 
Poznajemy te słowa. Tak samo 
brzmiały one przed 40 laty, tak 
samo przecież stawali przed swymi 
oprawcami Okrzeja, Baron i Mont-: 
wiłł. Poznajemy ten sam stary 
szlak, którym od pokoleń całych 
kroczyli robotnicy polscy ku społe­
czeństwu wolności dla wszystkich, 
pracy i chleba dla Wszystkich i 
sprawiedliwości dla wszystkich. Na 
tym szlaku, czerwonym od krwi 
męczenników i bohaterów, na tej 
drodze walki o odzyskanie pełnej 
niepodległości dla Polski, a zarazem 
o ocalenie najwyższych ideałów ludz­
kości, czcimy Klepfisza, obrońcę 
ghetta warszawskiego poległego 
przy karabinie maszynowym i czcirąy 
Nowaka, powieszonego przez hit­
lerowskich barbarzyńców za to. że 
w człowieku widział człowieka i ze 
starą robotniczą naukę solidarności 
wyznawał czynem, w czasie najstra­
szliwszego terroru.

Ta solidarność nie osłabnie i nie 
ustanie. .

Pieśń i legenda oplecie kiedyś 
miejsca walk bohaterskich i groby 
poległych, ona opłacze też popioły 
obrońców warszawskiego ghetta, a 
już dziś na jednym z tych grobów 
nieznanych, na symbolicznym grobie 
Michała Klepfisza, uprawniane 
władze Rzeczypospolitej wdzięczną 
ręką wypisały słowa: “Honor i 
Ojczyzna.” „

ADAM CIOŁKOSZ 

der III. to był “car-mużyk”.i takim 
go utrwalił na pomniku książę Tru- 
beckoj. Genegał Żeligowski mówi o 
“Wielkiej Sławii”, ale w istocie 
ten jego ideał zdaje wywodzić 
się ze wspomnień dawnej Rosji. 
Jego słowianin legitymuje się cesar­
skim pasziportem rosyjskim “z pri- 
łożeniem kazionnej pieczati”.* * *

Broszury typu opisanego powyżej 
ukazywały się w Polsce dość obficie. 
Zwłaszcza w chwilach krytycznych. 
Inflacja, kryzys gospodarczy, a na­
wet wybory, były okresami najżyw­
szej produkcji tego rodzaju. Miałem 
wśród moich książek w Warszawie 
dość liczny zbiór takich broszur, któ­
re stanowiły interesujący, a nawet 
nie pozbawiony pewnego wdzięku, 
dział “folkloru politycznego”. Bro­
szury te nadsyłali sami autorowie, 
czasem z uprzejmymi listami, czasem 
z prośbą o wspominek “na łamach”. 
Zawsze bezpłatnie. Wydawali na to 
dużo pieniędzy. Powodowani byli 
zawsze dobrą wolą, dążeniem “lecze­
nia ran”, dźwignięcia ojczyzny z u- 
padku. Niektóre z nich przypomi­
nam sobie. Właściciel fabryki win 
owocowych, pan Marjan Trippen- 
bach napisał broszurę o reformie wa­
luty. Właściciel handlu luster i szyb 
pan Aleksy Baytel napisał kilka bro­
szur: o reformie rolnej, o całkowi­
tym zlikwidowaniu bezrobocia w Pol­
sce i o radykalnym usunięciu wszy­
stkich przyszłych kryzysów gospo­
darczych na całym święcie. Senator 
Gaszyński znalazł skuteczny sposób 
wydobycia ludzkości z kłopotów pie­
niężnych i zarazem zwalczenia kry­
zysu gospodarczego przez utworze­
nie banków ulicznych w postaci kios­
ków ńa rogach ulic, któreby prze­
chodniom rozdawały pieniądze. To 
były dobre czasy . . •

Ále teraz trzeba zachowywać się 
poważnie. Jesteśmy na obczyźnie. 
Patrzą na nas ludzie życzliwi, ale 
obcy. Wiedzą o nas mało. I dlatego 
każdy głos Polaka obciąża nas wszy­
stkich odpowiedzialnością solidarną. 
To obowiązuje. Jeżeli komu przycho­
dzi jakiś pomysł do głowy, nie powi­
nien wyrywać się z nim odrazu, lecz 
zapytać przyjaciela. Może się do­
wie, żć rzecz nadaje się raczej do 
traktowania poufnego w gronie bliż­
szych znajomych. Polskie słowo pu­
bliczne nigdy chyba nie wymagało 
w tym stopniu samokrytycyzmu, co 
dzisiaj. Niewczesny pomysł, niebacz­
nie rzucony, może łacno zwrócić się 
przeciw nam, wzięty zbyt serjo nie 
przez nas — przez naszych przyja­
ciół.

ADAM PRAGIER

dla niego wyjścia nie ma, nie ustę­
pował i wydobywał z kraju wszelkie 
możliwe wysiłki. W tych warun­
kach ewolucja ujawiająca zbędność 
przedsiębiorcy musiała przyśpieszyć 
tempo i tak się stało istotnie. Trud­
ności coraz rosnące -pchały ku coraz 
radykaniejszym posunięciom.

Pierwsze wytężenie sił w tej nowej 
fazie wojny i gospodarki wojennej — 
akcja tak zwanej koncentracji pr’o- 
dukcji, przedsięwzięta w początku 
roku 1942, pociągnęła poważne kon- ! 
sekwencje. Akcja polegała na kon­
centrowaniu produkcji w zakładach 
pracujących z największą wydajno­
ścią z zamykaniem innych i zużywa­
niem zaoszczędzonych w ten sposób 
sił na pokrycie powstałych w armii 
i przemyśle luk, z równoczesnym 
ograniczaniem produkcji “cywilnej” 
na rzecz zbrojeniowej. Cała proce­
dura tej akcji okazała przy tym, że 
odrzuca się jakiekolwiek korzystanie I 
z inicjatywy przedsiębiorców, działa­
jąc ponad ich głowami, zastępując 
ich możliwości nakazami partyjnej i I 
administracyjnej biurokracji. Nawet . 
więc bieżąca produkcja przestała być 
dziedziną rządów przedsiębiorcy, któ­
rego rola sprowadzała się już tylko 
4o pełnienia funkcyj kierownika per­
sonelu — tyle tylko, że opłacanego : 
nie w formie pensji, ale zysku przed­
siębiorcy : zysku, co do którego wyso­
kości ingerencja państwowa też za­
częła się robić coraz bardziej natar- ; 
czywą i dotkliwszą dla dawnych pa­
tronów partii hitlerowskiej. Zwięk­
szyło się obciążenie podatkowe; obok 
dodatku wojennego do podatku do- j 
chodowego wprowadzono teraz ana- 
logiczy dodatek do podatku od docho- i 
dów spółek akcyjnych. Rozwinięto w 
szerokim zakresie obciążenie zysków 
wojennych, mające przynajmniej w ' 
zasadzie pozbawić przedsiębiorców 
prawie całości zysków, przekraczają­
cych ich stopę przedwojenną. Walka 
ministra gospodarki Funka ze zwyż­
ką kursów akcyj teraz właśnie rów- ; 
nież na dobre rozgorzała. Po wielu 
innych łagodniejszych, ale bezskute- 
sznych środkach wyszło zarzą- | 
dzenie nakazujące każdemu kto nabył 
od początku wojny akcyj więcej niż 
za 100.000 mk., zgłoszenie tego i Ban- | 
kowi Rzeszy dano prawo wykupu 
tych akcyj a właściwie konfis- ' 
kąty: bo Bank płacić miał pożycz­
kami wojennymi, w dodatku zablo­
kowanymi do końca wojny. Usunię­
to też ostatnie cienie samorządu gos­
podarczego reorganizując izby prze­
mysłowo-handlowe i tp., przystoso­
wując je do schematu organizacji i 
partyjnych w poszczególnych okrę­
gach gauleitt-rów; Równocześnie ! 
zreorganizowano sieć dotychczaso­
wych władz kierujących działalnością i 
poszczególnych gałęzi życia gospodar­
czego, tworząc z nich wielkie jed­
nostki centralne, tak zwane Vereini­
gungen, organy planowo kierujące 
całą produkcją.

Z tak nadwyrężonymi stosunkani! 
z górą regime’u dotarli kapitaliści do 
momentu, który miał ostatecznie za­
kończyć romans kapitalistów z hit­
leryzmem — do momentu tak zwanej 
totalnej mobilizacji Niemiec po klęsce i 
poniesionej w kampanii zimowej 
rosyjskiej 1942/43. Hitleryzm zna­
lazł się w sytuacji, w której już prze­
bierać w środkach nie było można: 
Dla ogółu ludności oznaczało to: wy­
branie wszystkich, choć by jako tako 
zdolnych do noszenia broni do woj­
ska, na front; pociągnięcia do pracy 
bez względu na warunki osobiste ca- I 
łej ludności, mężczyzn i kobiet i ogra- , 
niczenie zaspakajania potrzeb lud­
ności — przez przesunięcie produkcji 
z odcinka “cywilnego” na wojenny — ! 
tylko do potrzeb najbardziej bez­
pośrednich. doraźnych, żadną miarą 
nieodkładalnych. A co oznacza ta 
nowa faza dla przedsiębiorców? 
Rola ich miała już teraz spaść do 
zera. Akcja “koncentracji” produk­
cji weszła w radykalniejsze niż do­
tąd stadium. Wielka akcja zamy­
kania przesiębiorstw — Stillegungs­
aktion — przerzedziła gwałtownie 
liczbę mniejszych przedsiębiorstw. 
Jednocześnie przystąpiono do silnego 
ograniczania w różnych dziedzinach 
najwyższych dopuszalnych norm za­
robków w handlu: zaostrzono jesz­
cze przepisy o “odprowadzaniu zys­
ków”; a zapowiedzi podsekretarza 
stanu Reinhardta z min. skarbu każą 
oczekiwać dalszego zwiększenia cię­
żarów podatkowych. Przeprowadza 
się też energicznie zasadę, że każdy 
grosz obywatela musi iść na pożyczki 
wojenne. Aby kapitaliści nie mogli 
lokować pieniędzy w akcjach ostatnie 
przepisy nadały władzom prawo wyz­
naczanie maksymalnych kursów 
akcyj także i w tranzakcjach pry­
watnych : mocą warowaną groźbami ■ 
nieważności tranzakcji, konfiskaty 
jej przedmiotu, kary więzienia lub 
grzywny ... w nieograniczonej wy­
sokości. Tak przerwał sie ostatecznie 
romans kapitalizmu z hitleryzmem. 
Zarazem fikcja gospodarki planowej 
z pozostawionymi w niej reprezen­
tantami inicjatywy prywatnej, pry­
watnymi kapitalistmi, prysnęła jak 
bańka mydlana. Wojna tę ewolucję 
przyśpieszyła, ujawniła wcześniej, 
niżby się to stało w innych warun­
kach, rozwoj, który odbywał się i tak, 
który był wynikiem konieczności dzie­
jowej, konieczności kształtującej losy 
ludzkości nawet w tak przemijają­
cych zjawiskach jak złowieszcze 

I widmo hitleryzmu.,


